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Mordercy ludu górnośląskiego.

Z bohaterskiej tragedyl kresów zachodnich.
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Rozstrzygnięcie ju ż zapadło w porozumieniu z  Polakami i Czechami. —  Alarmujące
wieści z  Cieszyńskiego.

W IEDEŃ, (PAT). Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne donosi z Paryża pod datą 
'* września: Najwyższa Rada, w porozumieniu z Czechami i Polakami, przyjęta zasaaę 
^ebiscytu dla obszaru Cieszyńskiego.

  =  =  ‘  El E l1 El — =  ................................. :-------------
W  sporze o Śląsk C ieszyński zw yc ięży ła  

^  tem zasada plebiscytu . Odniosła tu w  tym  
^Pa-dku zw ycięstw o  spraw ied liw ość, albo- 
T?jń zastosow anie zasady p lebiscytu  do 
^Poraych obszarów  Śląska C ieszyńskiego, 
i ^ l k o  te zapew ne poddane br.dą plebiscy- 

'1 *es*; PQStaii0Wieni em ze w szech m iar 
^w ied liw em - W ed łu g  depeszy w iedeń- 

* 'leSo B iura  korespondencyjnego, decyzya  
{i zaI>adła „w  porozumieniu z Czechami i 
°*akami“. Znaczy to, iż delegacya czeska

w  Paryżu -godziła się ostatecznie na zasto­
sowanie tej zasady. To  pow inno w płynąć 
na odpow iednie zachow anie się w ładz cze­
skich i  ludności czeskiej w  czeskich obsza­
rach okupowanych. Tym czasem  z depesz 
dalszych w yn ika, iż górn icy czescy „na w ła ­
sną rękę'1 zam ierza ją  staw ić p leb iscytow i 
opór. N ie  chcem y posądzać w ładz czeskich 
o ciche w spółdzia łan ie z tą  akcyą, gdyby je ­
dnak z powodu decyzyi parysk ie j m iało 
doiść w  okupacyi czeskiej do jak ichś eksce-

sów, odpowiedzialność za to spaśćby m u­
siała na czeskie w ładze okupacyjne. N ie
w ątp im y, że z po lsk ie j s (rony decyzya  kon­
gresu przy ję ta  będzie z pełną godnością. 
Społeczeństwo polskie na Śląsku C ieszyń­
skim  czeka obecnie w ie lk ie  zadanie p rzygo­
tow an ia  p lebiscytu  w  tak i sposób, ażeby ża­
den głos polski nie został stracony, ażAby 
żadne złe s iły  nie były  w  stanie siatsy.e\. :u 
plebiscytu, k tóry  w ym ierzyć nam powinien 
pełną spraw ied liwość.

Rtaffokój wśród Czachów.
(PAT). „N. Wien. Tagblatt“ i „N. Fr. 

lma>Se“ donoszą z Pragi pod datą dnia 11 wrze-

Wczoraj o godz. 3 po południu naaeszla tu 
od Kramarza i Benesza następująca depesza: 

„Definitywne rozstrzygnięcie w  kwestyi Cie- 
szyńsKiej ma dziś zapaść. Należy się przygoto­
wać na to, że wypadnie ono niepomyślnie dla

narodu czeskiego11. j j  
Zaraz po nadejściu tej depeszy odbj la się o 

godzinie 4 po południu ko-nfereneya prze-.: l i ­
czących klubów'. Przybył na .nią także p . y- 
dent ministrów Tusza” Komisy a oświadcz).',.
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te obraduje w  permanencyi. W  miejsce nieobe­
cnych w  Pradze członków komisyi powołano za 
Btępców.

O goaz. 5 po południu zebra kiy-ię rada mini­
strów, wziął w mej udział także szef sztabu ge­
neralnego, generał Pelle.

Dzi3iaj zaś przed południem odbędzie się. rada 
ministrów pod przewodnictwem Massajyka. W e­
zmą w  niej udział przedstawiciele wszystkich 
stronnictw.

Z obszaru cieszyńskiego nadchodzą alarmują­
ce wieści, że górnicy czescy zamierzają na wła­
sną rękę stawić opór.

Nie podpisywać układu!
Wiedeń (PAT). Wied. Biuro koresp. donosi 

z Berlina na podstawie Biura W olffa: Paryska 
delegacya czesku eirzyjpała wskazówkę, aby nie 
podpisywała układu, który wydaje Cieszyn Fol. 
•ce, lecz aby zaraz wyjechała.

Jak i, najlepszego źródła słychać, nedzie Poi-

Wiedeń. (PAT) „Neues Wien. Tgblt." donosi 
s Pragi pod data 12 bm.: Na dziś godz. 10 przed 
południem zwołano konferncyę przewodniczą­
cych klubów, poczem ma się odbyć Rada mini- 
Btrćw pod przewodnictw ein prezydenta biassa- 
ryka. Wiadomość, która tu nadeszła wczoraj o 
g. 1 w południe z Parjża , że, mimo sprzeciwu 
p. Clemenceau, kwestya Cieszjńslta ma być za­
łatwiona przez plebiscyt, nie wywołała tu zdzi. 
Wlenia, gdyż kola urzędowe był> na to przygo­
towane, Niema natomiast żadnych inlJrmacyi, 
00 uczyni Polski na wccz Czechów 1 co im za­
ofiaruję, gdy plebiscyt wypadnie na je] korzyść, 

kołach rządowych twierdzą, że w danym wy

Praga, (PA T ) Biuro koresp. donosi z Pragi 
pod datą 11 bm.: W ydział prasowy minister­
stwa obrony krajowej komunikuje: Na tele­
gram ministra obrony krajowej Klofacza z ;ln. 
3 i  6 bm. nadeszła następująca odpowiedź od 
komisyi kontrolnej koalicyjnej w Cieszynie:

W  odpowiedzi an telegram Pański z dn..iS bm.

ska zobowiązana pod kontrolą Ćntenty dostar- 
czać Czechom tyle węgla z Cieszyńskiego i Gór­
nego śląska, aby cały przemysł czeski był za- 
spukojGny.

Wiedeń. „N. Wien. Ta.gblatt“ donosi z Pragi 
pod datą 11 D m.: „Bohemia“ dowiaduje się, że 
rząd praski nie będzie uważał rozstrzygnięcia 
w kwesty i cieszyńskiej za definitywne. Zastęp­
cy czescy nie podpiszą układu z Polską, iccz 
przedłożą układ zgromadzeniu narodowemu. 
Nie będzie ono*widziało w tern „casus belli“, ale 
zgłosi protest, i będzie się starało wszelkim ’ spo­
sobami sprowadzić zmianę.

i n  tjl JtliMifeS SiiStftll.
Wiedeń. (PAT ; Z Paryża donoszą, pod datą i i  

b. m. .lale podaje „.Tcurnar, załatwieniu sprawy 
cieszyńskiej przez plebiscyt sprzeciwi cię p. Cle- j 
menteau, mimo to komisja Cambona rozstrzy­
gnęła na rzecz plebiscytu.

. ad h a Polska będzie musiała przyznać Czechom 
prawo pierwOsupu węgla nie tyiko w okręgu 
kalwińskim, le>;z także i ńa Górnym Śląsku. 
Nadto Polska bjdzie się musiała zobowiązać do 
aostaa czania Czechom, pod kontrolą ententy, 
tyle węgla, aby przemysł czeski miał zapewnio­
ny rozwój. Czescy delegaci opuszczają Paryż 1 
niepodpisaną umowę z polską przedłożą zgro­
madzaniu narodowemu. Zgromadzenie narodo­
we, po energicznym proteście przeciw ntnwłe, 
wdroży Kroki dyplomatyczne, aby uzyskać po­
prawienie traktatu. Wskazują przytem na pre­
cedens, że w podobny spoaób traktat z Austryą 
był na jej rzecz poprawiony.

pozwala sobie koalicyjna kom isja w Cieszynie 
zapewnić pana ministra obrony krajowej, że 
zawrze czyniła wszystko, co leży w jej mocy, 
by obie stron y  dotrzymywały warunków umo­
wy wojskowej z dnia 23 lutego.

Co się tyczy budowania rowćw strzeełckich 
komiSya zaznacza żr nie sprzeciwia się to by­

najmniej duchowi traktatu i  że dowodzi zanti®' 
rów defenzywnych zc strony tycn,_ którzy ti rc- 
wTy budują. Komisya sądzi, że nieme powód® 
do wkraczania. Co się tyczy budowy mostów', nic 
otrzymała kemisya ze strony lokalnych władz 
czeskich żądnych zażaleń. Wedle zebranych 
przez komisyę. własnych spostrzeżeń, wznoszą 
Czesi w niektórych obszarach mosty i yodejtuU' 
ją naprawy, podounia jak się to dzieje w obsza­
rach zajętych przez Polaków. Komisya, na za­
żalenie generała1- Piiilippa* zaprotestowała 8 
władz poLaach przeciw uzbrajaniu ludności cy­
wilne,. Polski komendant zaprzeczył, jakt-by 
Polacy rozdawali broń i oświadczył, że jest do­
brze świadomy niebezpieczeństwa takiego ń" 
zbrnjania. Nadto jest juanem, że w ostatnicH 
czasach przechodzili nocami uzbrojeni zbiego­
wie cywilni z Górnego Śląska i ze w odpowie­
dzi na mterwencyę komisyi rozorajały icn lo­
kalne władze pobkie.

Co się tyczy częitycli strzałów poza linią de* 
markacyjną, otrzymywała komisya częste zażę' 
lenia z obu strou. Skutkiem tego p rzep row adzi­
ła cna bądź komisyjne śledztwo w tej sprawie* 
bądź też zażądała wyjaśnień od komendanta do­
tyczącego odcinka i ukarania winnych. Z powo­
du braku szczegółów było niemożliwe stwierdze­
nie indywidualnej winy. Komisya pozwala so' 
hie uwiadomić pana min. obr. krajowej, że *  
powyższej sprawie zażądała już rclacyi od ko­
mendanta polskich sił. Wreszcie pozwała solą® 
komisya zaipewn’ ć, że i  nadal wszystko u czy ij 
co leży w jej mocy, aby zapewnić dotrzymani® 
umowy.

C ie s zn r . dnia. 7 bm .
Międzynar. komisya kontrolni 

A. Tissi.

Nauen (PAT). Wicekcnsul dr. Schwarz, któ­
ry był swojego czaSn zaaresztowany w Prąd** 
za zdradę stanu, został rozporządzeniem mini­
sterstwa sprawiedliwości w  Pradze wypuszuZ®* 
ny na wolność i kaucya zastała mu zwróconą.

Przesilenie ministerialne.
Warszawa (telcf.). Jak słt rh-ić, przesileni0 

nisteryalne ma również objąć minfsterśi^* 
zdrowia - ’

Afera poborowa w W a rszaw ie .
Warszawa (telef.). Wykryto tu nową aferę n® 

tle uwolnień poborowych. W7 aferę tę wmieś*®' 
rym jest komisarz policyi komunalnej.

m m  t o n u j i  M otiyto .
Warszawa (telef.). Już trzeci dzień minisi®*? 

Htwo, pracy znajduje się pod ochrona nolicr* 
która otoczyła gmach i obsadziła boczne w'eJ: 
ścia. PrzejI gmachem ministerialnym 
ly dzień tłumy bezrobotnych, domagającf®® 
się pracy.

2S3 gramy mąki dziennie.
Warszawa (telef.;. ministerstwo aprowiz® $  

zdecydowało się, aby od przyszłego ponieuziol - 
Indność Warszawy i innych miast otrzymyW®* 
203 gramy mąki dziennie.

listawa o i i i M  o b a a m k  n o d a n t *
Warszawa. (PA T ) „Monitor Polski1* zamitfSZ^ 

ustawę o pomocy państwowej na odbudowę go? 
podarstw zniszczony cli lub uszkodzony < h y s t8 
tek wojny.

Zniesienie stanowiska w i c e s t a r o s P
Warszawa (telef.). W  związku z reorgani*^ 

cy ąinstytucyi urzędów powiatowych bpdą ztń 
sione stanowiska wice-starostów. W  czasie Ot' 
lopów starostów funkeye ich pełnić mają sta®1 
erferenci starostwa.

Morgeniau wyjeżdżą.
Warszawa (telef.). W  sobotę wieczorem oPjj, 

szczają Polskę senator Morgenthau i gen. j 
win. Razem z nimi udaje się do Paryża delefl 
żydów jłk re inskh^^

Zaćm ie watki polsko-tm isztw ickie;
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gene*® 

nego wojsk polskich z 12 b. m.:
Na cdciaku północnym nieprzyjaciel, ściąSft 

wszy znaczniejsze siły, rozpoczął sunie jszy **ft 
w rejonie od TEopłan do Dryssy. Obecnie 
się tam zacięte walki. Na im ij ch odciitk® 
frontu bez zmiany.

Rozstrzygnięcie sporu polsko-czeskiego po­
twierdzone oficyalnie.

PRAGA (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi urzędowo: Po­
twierdza się wiadomość, że Najwyższa Rada koalicyjna w Paryżu 
rozstrzygnęła, aby w yp orze czesko-polskim zastosować zasadę ple­
biscytu na Śląsku cieszyńskim, Orawie i Spiszu.

Czescy delegaci opuszczają Paryż i umowę 
z Polską przedkładają igrom, narodowemu.

Księstwo Cieszyńskie nie będzie podzielone.
Kraków (Radio PAT. z Lugduuu). Rada n a j­

wyższa obradowała we czwartek rano nad po­
stanowieniem komisyi międzysojuszniczej, któ­
ra na posiedzeniu, odbytem we środę wieczór, 
pod nrzewodnictwem p. Juliusza Cainfconea, 
wydała decyzyę w kwesty} cieszyńskiej. Wspo­
mniana komisya1, pomijając linię demarkacyj- 
flą, poprzednio nakreśloną, cdstąpiła od zamie­
rzonego podziału Księstwa Cieszvr.sk.1ego po­
między Polską a Czecho-Słowacyą. Obecnie 
przychyliła się ona do myśli, ażeby nastąpił 
plebiscyt pod warunkami podobnymi do tych, 
które mają być zastosowane na Górnym Śląsku. 
Deltgacya czesko-słowacka, którą (przerwa w 
Radio telegramie) na to się zgodziła. Rada naj­
wyższa sprzymierzonych potwierdziła tę dccy- 
Kyę we czwartek rano. Kwestya Cieszyna będzie 
Katem rozwiązana przez plebiscyt, który się od­
będzie wśród potrzebnych ostrożności.

Jak i  m olyt p irat w O M i .
Paryż. (Havasi W ed’ e „Tempsa" przyznanie

plebiscytu dla śląska cieszyńskiego było jedy­
nym snosooem, mogącym zapobiedz wzburzeniu 
ludności czeskiej, albo polskiej, przeciw ich wła­
snym rządom; jak również nieprzyjaźni wymie­
nionych rządów przeciwko mocarstwom repre­
zentowanym w Radzie najwyższej. Omawiając 
warunki, wśród których plebiscyt na Śląsku 
mógłby się odbyć, oświadcza „Temps", że woj- 
ska czet kie, jak również i polskie, musiałyby 
opuścić te obszary, a jedynie obywatele, którzy 
mieszkają tam od sierpnia 1914 r., mogliby o- 
nzymać uprawnienie do pozostania. Komisya 
międzysojusznicza powinna objąć administra- 
cyę kraju i olrntrolę plebiscytu aż do czasu, kie­
dy Rada najwyższa ustanowiłaby granioe deii- 
nitywne między Polską i Czecho-Słowecyą, na 
podstawie wynika plebiscytu, uwzględniając 
oczywiście przy zakreślenia granic położenie 
geograficzne, warunki gospodarcze i średki to- 
munikacyjne w strefie granicznej.

Zarzu ty czeskie jzk o ty  Polacy gwałcili umowę 
odparła cieszyńska misya hoaiicyjna.
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Wilson w  walce o ratyflkacyę traktatu.
a Kraków, 13 września.

7 właściwą, sobie energię., a jak świadczą 
Wczorajsze depesze i nie bez sukcesu, wystąpił 
1  lso.i do walki z przeciwnikami traktatu po- 
kojo-wego.

Trzeciego sierpnia wyruszył on w długą, dwu- 
® es to  siedmiodniową podróż po Kranach Zjed­
noczonych, gdzie w główniejszych miastach wy- 
fciasza mowy, przekonywujące, iż traktat należy 

‘ Przylać w takiej formie, w jakiej się znajduje 
zmian, poprawek i zastrzeżeń.

Większość republikańska przeprowadziła, jak 
Wiadomo, w- koinisyi traktatowej eż 38 popra­
wek do traktatu pokojowego i i zastrzeżenia. 
^pravy-dzie senatowi poprawek w traktacie czy­
nić nie wełno. Może on tylko traktai przyjąć w 
Włości, albo go tez w' całości odrzucie. Senato­
rowie jednak na to me zważają i — swoje robią. 
^wiadczy to o wielkiem  zaognieniu sprawy. 
Przeciwko tym senaterom właśnie Wilson po- 
*tanowił zmobilizować opinię publiczną, mającą 

Ameryce głos nielada.
^rezydent Wilson, szydząc z tych senatorów, 

którzy mówią o odrzuceniu traktatu w całości, 
Powiedział, iż wyśle ich z odkrytą głową i kape- 
^QSżem w dłoni do Berlina prosić o wdrożenie 
nowych rokowań. Tak w Paryżu, jak j. w W a­
szyngtonie nikt oczywiście poważnie tego żartu 
Iktlemicznego prezydenta Wilsona nie bierze. 
Sytuacja koalicj i nie jest na szczęście taka, aby 
w celu poprawy traktatu musiała ona uderzać 
^ prośby do Berlina. Wystarczyłoby tu porozu­
mienie wrzajemne wszystkich sprzj mierzonych 
} wyrażenie Berlinowi swej woli. Wilson jednak 
1 tej ewentualności postanowił uniknąć, posta­
nowił za wszelką cenę zwalczyć opozyeyę, zagra- 
*alącą jego osobistemu autorytetowi i oto wi- 
daiirty go przebiegającego z Krańca w  kraniec 
Stany Zjednoczone, walczącego o przeprowadze­
nie swej woli, jak powiadają jego przeciwnicy 
oWoli jednego człowieka". W  podróży swej agi­
tacyjnej prezydent W ilson przejedzą dvstans z 
Mią piętnaście tys’ ęcy kilometrów I Pierwszą 
4'i c mowę agitacyjną miał on wygłosić w Co- 
Pń. bus (w  sranie O hioy ósmego zaś września w 
tamże mieście miał odpowiedzieć na jego mowę 
*eha.tor Reed, jedyny z pośród demokratów se- 
flatcr, będący przeciwnikiem traktatu pokojo­
wego i L ig i narodów.

Wił sonowi towarzyszą w podróży pani W il- 
®np, admirał Grautso\, lekarz osobisty prezy- 
Wbta, p. Tumulty, sekretarz genem ’ ry prezy- 
%ntu ry i liczna świta. Jestto wspaniałe tournee, 
ari,re na długo pozostanie w  pamięci obywateli 
^nerykańskich, to też'-węsząc sensacye dwu­
nastu dziennikarzy 1 czterech operatorów M- 
^■uatograficznych zajęło również miejsca w 
t- iągui prezydenta, którego jeden wagon urze­
źbiony został na biuro pracy, 
j. Przed wyjazdem z Waszyngtonu prezydent od- 
VI konferencyę z senatorem Hitchcockiem, któ- 

J| w czasie nieobecności Wilsona będzie prowa- 
w stolicy, mianowicie w senacie kampanię 

rzecz przyjęcia traktatu bez wprowadzania 
■ °ń zmian poważniejszych.

toku tej konferencyi Wilson wyrazi! ufność, 
j* traktat zostanie ratyfikowany w  takiej for- 
^  ' iż zbytecznem się stanie odesianie go po­
jo n e  na koułerencyę pokojową. Jednocześnie 
S fo r m o w a ł on naród amerykański, iż sprzy­

mierzeni nigdy nie zgodzą 3ię bądź na zastrze­
żenia, bądź też na poprawki, zwłaszcza odnoś­
nie do kwestyi Szantungu. Sprzymierzeni —  zda­
niem jego — odrzuciliby w  takim razie traktat 
i Siany Zjednoczone, powróciwszy do swego iso- 
lement przedwojennego, byłyby zmuszone roko­
wać na własną rękę z Niemcami.

Amerykański „Evening Sun" przewiduje, że 
najbardziej interesującą częścią podróży prezy­
denta. W ilsona stanowić będzie jego przejazd 
przez Kalifornię, gdzie ludność z serca nienawi­
dzi Japończyków. Wilson, który w mowie swej 
nie może pominąć kwestyi Szautungu, stanie tu 
oko w oko do walki z senatorem Johnsonem, 
niewzruszonym przeciwnikiem układu traatu­
towego w sprawie Szantungu, Johnson bowiem 
zapowiedział z góry, iż replikować bpi de mowę 
piezydenta.

W  momencie właśnie, gdy prezydent Wilson 
wyruszał w podróż agitacyjną, stronnicy jego, 
me pozostawiając go samego w  staraniach o 
przepłynięcie traktatowej Scylli i Charybdy, 
podjęli wysiłek, celem dojściu do kompromisu & 
republikańskimi przcciwaikaini łraktafu.

Dzienniki amerykańskie już kreślą linie za- 
sac nicze tego ewentualnego kompromisu. Ża­
rn: as t modyfikować traktat w drodze wnoszenia 
do niego poprawek, republikanie i demokraci

mieliby się zgodzić na takie sformułowanie za­
strzeżeń, które, nie czyniąc zmian w dokumen­
cie traktatowym, dałyby światu do zrozumienia 
w jakim duchu i na jakich podstawach Amery­
ka interpretować będzie w przyszłości traktat 
pokojowy. Taki kompromis byłby możliwy, nie 
grozidry on niczem samemu traktatowi, ze stro­
ny Niemiec, albowiem zgodnie z jego brzmie­
niem interpretacji#; traktatu należy do sprzy­
mierzonych, potrzebna bj łaby zatem w tym 
względzie tylko ich zgoda.

Zasady owego kompromisu przedstawiają się 
w formie pięciu następujących przykazań:

1. Ocalenie doktryny Monrotgo, streszczającej 
się w haśle „Ameryka dla Amerykan",

2. Zapewnienie, iż kwestye amerykańskie win­
ny być zastrzeżone specyalnie dla kongresu a- 
merykańskiego.

3. Kcngres zachowa nietknięteini swoje pra­
wa, dotyczące wypowiedzenia wojny.

4. W pływ  Ameryki w Lidze narodów winien 
być równy wpływowa W ielkiej Brytanii.

4. Stany Zjednoczone powinny mieć w każdym 
czasie i bez konieczności motywowania swej de- 
cyzyi możność wycofania się z L ig i narodów.

Ostatecznego w yjaśnienia się sytua.cjd w spra­
wie ratyfikacji' traktatu pokojowego przez A- 
merykę nie możemy oczywiście prędzej oczeki­
wać, jak po dniu 30 września, który pędzie 
dniem powrotu prezydenta Wilsona z pedróży 
agitacyjnej. (-ok l).

Szlakami P. K„ IK
I I ,  .

R za«i d pr«a*a. — K ra k o w ia n ie  w  p o c ią g u  dzieritifkarskfrci, — 
Iw a te & o w a n y u n iw ersytet. — N o w y  Sącz - m ia s t c  k o le ja r zy .
W  pociągu dziennikarskim — środa, 12 września

Bąaźmy szczerzył
Nie wiadomo zaiste dlaczego prasa polska nie 

znalazła łaski u żadnego z rządów, jakie do tej 
pory mieliśmy w Polsce. Cios za ciosem spadał 
na wydawnictwa nasze i powiedzmy otwarcie 
S££ula do tej pory. Podciął egzystencyę wydaw­
nictw słynnem swern rozporządzeniem o pod­
wyższeniu opłat pocztowm-gazetowycn min. A r­
ciszewski utrudniano przesyłkę i wysyłkę dzien­
ników, nałożono niesłychane cło na przywóz pa­
pieru zagranicznego wreszcie nie przyznano bi­
letów kolejowych, utrudniając przez tp komakt 
z Warszawą, tern więcej, że rozmowy telefonicz­
nie nie zanoszę są dostępne a zawsze kosztują 
srodze drogo. Nic dziwnego, że świat, dzienni­
karski mile przyjął zaproszenie ministerstwa 
kolei, które oddało nam bezinteresownie osobny 
pociąg i zorganizowało w  najdrobniejszych szcze 
gółach wycieczkę, mającą na celu umożliwienie 
dziennikarzom zapoznanie się z robotami i bu­
dowlami kolejowenn Rzeczypospolitej.

Nie zdradzę tajemnicy zawodowej, wyznając, 
iż życzliwość doznana ze strony ministerstwa 
holea i przedstawicieli dyrekcyi ko l.,w  Krako­
wi© ujęły nas naprawdę. Stało się więc, że w'e 
wtorek 9 bm. znaleźli się w pociągu, przj byłym 
z Warszawy a obejmującym wagony sypialny, 
restauracyjny < salonik — także dziennikarze 
krakowscy, na razie przedstawiciele dwóch ty l­
ko redakcyi, ile że sezon urlopów jeszcze się nie 
zakończył a sztaby redakcyjne są barazc uszczu­
plone.

Poza nami towarzyszyli nam w pociągu pp.

Maywald i Kubiczek, którzy imieniem dyrekcji 
kraK. występują w roli uprzejmych i gościnnycL 
gospodarzy.

• * *
Pozostaw iwszjr za sobą natłoczoną stale sla- 

cyę krakowską mknie pociąg dziennikarski we­
dle oznaczonej marszruty i zatrzymując się tyl­
ko ram, gdzie należy obejrzeć najbardziej nas 
interesujące szczegółj*. Szleki, któreśmy zwie­
dzili w pierwszych dniach podróży należą do 
najliczniej uczęszczanych nie odkrywamy więc 
Ameryki, nie mniej mamy sposobność podziwia­
nia tego, co polska technika obróciła na swe u- 
sługć względnie tego, co stworzyła wśród cięż­
kich warunków.

Rzeczy przez nas widziane i podziwiane mo­
żna podzielić na duże zasadnicze ka-tegorye. 
Pierwsze to budowie, zakłady i warsztaty służą­
ce kolei bezpośrednio, drugie mieszkania i osa 
dy dla armii pracowników kolejowych.

Minąwszy stacyę Podgórze Piaszów i stojący 
na bocznym torze pociąg z ewakuowanym'' uni­
wersytetem z Czerniowiec poprzez przecudne o- 
kolice podgórskie dobijamy do N. Sącza.

W ita nas grono przedstawicieli miasta, a za­
razem — czystość, która dobrze świadczy o za­
rządzie stacyi. Parę minut postoju i ruszamy ku 
mostowi żelaznemu na Popradzie.

Poprad, rzeka o charakterze wgfbitnie gór­
skim, wskutek opadów atmosferycznych rapto­
wnie wzbiera, a na wiosnę tworzy niebezpiecz­
ne zatory lodowe.

Zniszczone przez wojskowość w listopadzie 
1914 roku 4 przęsła mostu o rozpiętości 33.33 m

jjfcZY M ALEW ICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 24

^®t*nisław z apetytem zabrał się do jedzenia.
przełknąwszy trochę zupy, odłożyła

Nie jesz Zosiu?
^ ie śrhakuje ci? —  'd ziw ili się jednocze- 

* hiąż i matka.
Nie chce mi się.

W  doskonała zupa — rzekła Rolińska.
Iro n ia  nieco, bo bardzo była dumna z>e swego 

kucharskiego — musiaałaś chyba jeść 
^ha mieście...

Aha... wstąpiłam do cukierni na ciastka.
^  N ia szkoda to pieniędzy? 

p»,j. Jakieś ty dziecko Zosleńko, apetyt sobie 
przed obiadem...
jaicyście wy nudni oboje —  to strach — 

W ^ U a  szeroko, obie ręce założyła za głowę ł 
cłtjj rtezy się na poręczy krzesła trwała bez ru- 

v  obraz rozleniwienia i apatyi.
^ m o  co przy zupie, powtórzyła się przy dru

giem daniu. Zofia rozgrzebała na talerzu w idel­
cem kotlet siekany i zostawiła, nie jedząc pra­
wie wcale. i

Stara pokręcała krytycznie Kłową, ale nie po­
wiedziała już ani słowa...

—  Wiesz Zośka, kupiłem na dzisiaj bilety do 
teatru.

Młoda kobieta spojrzała obojętnie na męża:
— A  jalde?...
—  Dwmnasty rząd krzeseł...
—  Także coś!... Teraz byle śledziarka idzie 

do fordów  albo do loży, a ja mam siedzieć w 
dwunnastym rzędzie!...

—  Stanisław zmieszał się. Pewien był, że zro­
bi żonie przyjemność, że wywoła uśmiech na 
jej twarz...

—  Moje dziecko, mnie nie stać na droższe 
miejsca...

— Pewnie, ciebie byłoby na co stać!...
— Jakich ty dziwnych wymagań nabrałaś, 

Zosiu. Doprawdy, że ja ciebie chwilami zupeł­
nie nie poznaję...

— Bo człowiek przecież całe cale życie r.ie 
może być głupi!... Także mi pomysł do dwuna­
stego ri/Tu!.. szkoda że nie na galeryę...

—  Zośka, co ty wygadujesz!... — jęknęła mat­

ka zbierając talerze ze stołu —  przecie i w dwu­
nastym rzędzie można się zabawić...

— Trudno, moja mamo —  rzekł posępnie 
Stanisław — skoro Zosia nie chce... Zaraz dam 
znać Bo rac z owi, że nie będziemy w teatrze, bo 
i on miał być z nami.

Nazwisko Boi acza przypomniało Zofii pole­
cenie starego S-zniida... Pized oczyma jej wyo­
braźni mignął wspaniały aksamitny płaszcz z 
żółtą jedwabną podszewką i białym Lsem...

W  jednej chwili zmieniła wyraz twarzy i ton 
głosu... ,

—  Ale, co ci też w' głowie, Stasiu — wyrzekła 
prawie pieszczotliwie —  czy ja  powiedziałam, 
że nie chcę... Ot! tak wolałabym iść bliżej, alA 
kiedy nie można... Naturalnie, że pójdziemy,..

Stanisław rozpromienił się.
— Oj! ty kapryśnico... kapryśnico...
—  A  Haracz bedzie napewno! — rzuciła od. 

niechcenia — wiesz, że ja  tego Buracza. to nie- 
bardzo lubię...
,— Dlaczego? —  zdziwił śię Nurczyk — taki 
miły chłopiec i dobry kolega...

— Ale mnie się nie podoba... Jakieś takie mp 
niemiłe spojrzenie... Czy ty go dawno znasz?

(Ciąg d ;.:szv nastąpi).
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jdus 40.81 plus 40.81 plus 33.93 naprawiono tyrn- 
easasowp w grudnia 1914 r.

W  miejsce pierwotnie jednej konsti ukcyi 
podpartej w 3 miejscach na wiarach buduje cię 
obecnie 4 oddzielne konstrukcje.

Dcetawę no-wych konstrukcyj oddało byie a u 
stryackie Ministerstwo kolejowe fabryce mas-.yn 
4 mostów w  Bernie. Budowa będzie ukończona 
w styczniu 1920. Rusztowańie pod montowanie 
nowych konstrukcji zcetaio kilkakrotnie pod 
naporem lodów i wielkich wód znacznie uszko­
dzone i tern sśę tłomaczy opóźnienie w pracach. 
Na moście ruch żywy, grupy robotników nituję, 
żelazne belki za pomocą, specjalnych miotów, 
popędzanych zgęszczonein powietrzem.

Godz, wpół do 7-cj, czas obiadu — wracamy 
Nowy Sącz nie zapisał się w pamięci Krakowian 
miłemj wspomnieniami. Tu przecież b y ły  kadry
13 pułku austr. piechoty, iu tworzono ccraz to 
nowe bataliony szturmowe, które odchodziły na 
najwięcej zagrożone miejsca frontów. I dziś 
miasto nie straciło wybitnie militarnego cha­
rakteru. Żołnierze na każdym kreiku. I koleja­
rze. Bo N. Sącz to miasto wybitnie kolejarskie. 
Tu są jedne z największych w Polsce wzorowo 
jurządzone i prowadzone warsztaty i kolonie ko- 
Ifcjuwe. Wyposażone we wszystkie nowsze urzą­
dzenia. i środki uskuteczniają wszystkie napra­
wy główne i część bieżących napraw taboru pa- 
'Hywuzclwego i w-szystkie naprawy taboru wozo­
wego Warsztat ten podzielony na działy, posia­
da montownię parowozową z 32 stanowiskami, 
montownię jaszczykową z 10 stanowdskami, 
montownię wozową z 120 stanowiskami, kotlar- 
nią, kuźnię, odlewnię, centralę eiektr. dla świa­
tła i siły, warsztat dla fabrykacyi narzędzi i k il­
ka ubocznych działów fabrykacyi drobnych.

W  bieżącym roku zatrudniał przeciętnie 1380 
robotników, przed wojną 850.

Roczna prod.ukcya przedwojenna wynosiła 60 
napraw głównych i 220 napraw bieżących paro­
wozów, 60 napraw głównych i 60 napraw nieżą- 
eych jaszczyków. 7800 napraw: wozowych, 130 
różnych przeróbek parowozów. 60 przeróbek ja- 
tóczykóiw, 1600 przeróbek wozów i budowę 20 ko­
tłów.

Oprócz powyższych robót wykonano wiele 
p r fc  dla różnych gałęzi kolejowych.

Obecnie w ciągu I. półrocza L. r. wykonano 
15 napraw głównych i Mb napraw biciącyćn 
paiowozów, 96 napraw jusz. zyków, przeszło 3J0 
napraw wozów i  urządzono dla zarządu wojak.
14 pociągów pancernych, 3 pociągi sanitarne 1 
S0 wozów dla wojsk. komp. kolejowych.

Produkcya warsztatu wzmaga się i przypusz­
czalnie z końcem b. r. osiągnie stopień produk­
c ji przedwojennej.

Zaprojektowane powiększenie warsztatu i bu­
dowa nowej montowni dla parowozów pociągów 
pospiesznych jest w toku. Kierownikiem war­
sztatów jest nadradca Suchanek. Zwiedzając je 
szczegółowo mieliśmy m. i. sposobność podzi­
wiania wojskowych pociągów pancernych. Znaj­
dująca się właśnie w naprawie pancerka „Śmia­
ły " nosi na sobie liczne ślady kul nieprzyjaciel­
skich.

Kolonie oglądamy już w nocy — obs-zemiej o 
nich przy innej sposobności. Wtorek pierwszy 
dzień wycieczki kończymy na zwiedzaniu ratu­
szu (dzieło Krakowianina r. Perosia) i roman­
tycznej wycieczce nai most na Dunajcu, rozko­
szując się oglądaniem wspanuaŁe rysującej się 
przy świetle księżyca sylwety zamku Jagielloń­
skiego.

■We środę odjazd w  drogę dalszą.

Nadzwyczajną sensacyę

AWANTUdY MIŁOSNE
czyli

P R Z Y G O D Y  Z  A P A S Z E M
arcydzieło francuskiej wytwórni „Eclipse" z

i l i m  Pói
v rolach głównych i F r e d e .  t L 'r i f lh f t

w  roli apasza, wystawia obecnie

Kinoteatr „ S Z T U K A "
Hotel Saski, ul. Sur. iasia 3. 

Ponadto szereg aktualnych z d ję ć  i 
obrazów.

f
Krosno, 10 września 1919.

Ogólne zainteresowanie w kołach nafciarzy 
i szerszej publiczności Krosna' i okolicy, wywo­
łuje mowy wybuchowy szyb Dra Stanisława Du-' 
nikowdkiego (syna prof. Uniw. lwowsk. Dra. 
Emila Dunikowskiego) w Krościenku Niżnwm, 
koło Krosna.

Szyb ten 411 metrów głęboki, ma cd tygodnia 
produkcyę wybuchową w ilości wagonów dzien­
nie, ropy benzynowej i przyczem ma dnie, w 
jakich produkcya ta się zwiększa, tak. ie  szyb 
ten należy do najwięcej obecnie produkujących 
kopalń nafty Małopolski.

Skonstatowanie takiego bogactwa ropy na 
tym terenie, ma doniosłe znaczenie praktyczne, 
albowiem szyb ten lczy na sławnym pasie na­
ftowym t. z w: ,.potockim“ (od znanej, bogatej 
kopalni w Potoku, koło Krosna) jednakowoż 
właściwie w obszarze co do jakiego panował —  
wbrew zdaniom geologów —  pomiędzy Hafcia­
rzami dziwny przsąd, jakoby cała ta połać, mię- 
dzy"W isłokiem  a starą kopalnią francuską w  
Krościenku-niżne-m, była1 bezropna.

Dopiero Dr Stanisław Dunikowski rozpoczął 
tam w  czacie wojny wiercenie.

Podkreślić natęży, że szyb tern, nie jest ani

dziełem przypadku ani szczęścia, lecz wynikiem 
wysoko dziś ctojącej geologii naftowej. Dr Sta­
nisław Dunikowski wyznaczył go bowiem r.a 
podstawie swych spostrzeżeń geologicznych, po­
czynionych w kilkunastu dolach, na jego zlece­
nie kopanych w poprzek terenu i w ten sposób 
wynalazł szczyt siodia naftonośnego, na jakie­
go południowym stoku założył szyb Mac A l­
lan*1.

Kopalnia ta. odsłania dziś teren w długości 
kilku kilometrów i jest wymownym dowodem- 
jak bogatą jesit w ropę zachodnia Galizya.

W  ślad zatem, już rozpoczął się znaczny ruch
terenowy w  okolicach Krosna,• * *

Lwowska ..Gazeta wieczorna** podaje, że szyb 
Mac Allan, założony przez prof. Dunikowskiego, 
a będący własnością jego syna Dra Stanisława 
Dunikowskiego, podniósł w ostatnich dniach 
produKcyę z dotychczasowej dziesięciu wago­
nów ropy dziennie, do sześćdziesięciu wagonów- 
ITuk gazów słychać na kilka kilometrów woko­
ło- Trudno jest ająć wyouchającą ropę, ponie­
waż mało jest zbiorników i środków przewo­
zowych.

Katastrofalny stan aprowizacyi Nowego Sącza
Tragiczna śmierć 15 letniego chłopca. — Wycieczka dziennikarzy.

Nowy Sącz, 12 września.
Obecnie Nowy Sącz znajduje się w nieslycha 

nie rdem położeniu pod względem aprowizacyj- 
nym, niewiadomo, za jakie kary nieba. Mógłby 
bowiem znajdować się w o wiele leszem, gdy­
by trochę więcej dobrej woli i zrozumienia sy- 
tuacyi było u naszych wyższych władz aprowi- 
zacyjnych. Jakkolwiek bowiem powiat nowosą­
decki sam produkuje zbyt mało i  sam swoich 
potrzeb nigdy nie pokrywa, to jednak nie nale­
ży zapominać, że baidzo niewielka odległość 
dzieli nas od węgierskiej granicy i stamtąd już 
podczas wojny sprowadzaliśmy bardzo w ielkj* 
ilości żywności i obecnie możnaby robić to gu­
mo, gdyby nie nieoczekiwane trudności zc stro­
ny władz... pc Iskich.

Sytuucya zaiste tragikomiczna. Czeskie w ła­
dze, które obecnie zainstalowały się po tamtej 
stronic gór, jako w  republice „czecho-słowa- 
ckiej*1, przeszkód nie czynią co do wywozu ży­
wności na polską stronę —  a raczej umieją te 
trudności zwalczać nasi przedsiębiorczy kupcy 
odpowiednimi finansowymi argumentami — ale 
przeszkody, niezwalczone prawie wyrastają ze 
strony naszych władz co do... przywozu.

Dopiero w  ostatnim czasie pozwolono przywo­
zić żywność w  ilościach, nie przewyższających 
10 klg., co oczywiście ogromnie podnosi koszta. 
Wszelkie większe ilości żandarmerya konfi­
skuje.

Rezultat tej dziwacznej polityki aprowizacyj- 
nej jest opłakany. W  Nowym Sączu niema ani 
kawałka poprostu cukru, ani odrobiny mąki, 
podczas gdy o kilkanaście kilometrów na Wę­
grzech można, s losując rekompensaty, otrzy­
mać cukier po tamtejszej cenie maksymalnej, 
t. j. po 3 korony za kilo, a bez rekompensat po 
8 koron za kilo, pszenica jest po 80 koron, (u 
nas po 1200 koro-n) za cetn.ar i t. d. Wszystko to 
możnaby stamtąd mieć no cenach nie o wiele 
-wyższych, gdyby można udzielić tamtejszym 
przemysłowcom rekompensat w  postaci pozwo­
lenia na wvwóz stosunkowo niewielkich ilości

benzyny do popędu motorow i nafty do oświe­
tlenia. A le rząd warszawski tych pozwoleń ni® 
udziela, choć sam nie jest w stanie dostarczyć 
żywności i w  rezuliacie Nowosądeckie dcs!oV- 
nie przymiera głodem. Krakowski zaś urzą-i 
przywozu i wywozu nie udziela pozwoleń nfl 
przywóz żywności z Węgier, nawet bez rekom ­
pensat. W  sprawie tego macoszego traktowani® 
biednego podgórskiego powiatu pod względem 
apromzacyjnym przedstawiciele władz uowofij* 
decklch i obywatelstwa kilkakrotnie już czynił* 
przedstawienia zarówno w Krakowie, jak w® 
Lwowie i w  Warszawie, ale bezskutecznie

Z wypadków bieżących w  Nowym  Sączu na­
leży zanotować tragiczne zdarzenie, takie z’*»- 
szło onegdaj około godziny 4 po południu. Mi®“ 
nowicie 15-letni syn miejscowego kupca Fried ­
mana, kąpiąc się, utonął w Dunajcu. Porwał SP 
zdradliwy prąd nie głębokiej, ale nadzwyczaj, 
bystrej rzeki, która już nie p#ejwszą ofiarę za­
biera.

Onegdaj przybył do Nowego Sącza poci?# 
nadzwyczajny, z wycieczką dziennikarzy- p 
skich, zorganizowaną przez ministerstwo kol 
Na powitanie wysiadających uczestników wy­
cieczki na dworcu około godziny 6*30 zjawi*’ 
się: Burmistrz Oleksy, nadradca Suchanek, k 1®' 
równik warsztatów kolejowych miejscowych' 

sekretarz namiestnictwa W . Zaremba, kierow­
nik starostwa, i J. Marossanyi, komisarz powia­
towy. Po krótkiem powitaniu, uczestnicy w yc ie ­
czki udali się do miasta, gdzie w towarzystw*5 
burmistrz^ i wiceburmistrza dra Sterkow icz 
zwiedzili ratusz (zbudowany przez archPekŁ4 
Perosia, obecnego radcę miejskiego w K rako­
wie), poczem obeszli miasto,-oprowadzani prz®z 
burmistrza i  mec. ara Flisa. W ycieczka opu­
ściła miasto na diugi dzień po zwiedzenia fó  
wosądeckich warsztatów kolejowych, które P°' 
kazywał szczegółowo nadradca Suchanek Przy­
bycie tego nadzwyczajnego pociągu, w kotnp*6' 
cie dotąd w Nowym Sączu niewidzianym, 
warto w  mieście duże wrażenie.

0 przyszłość naszego przemysłu i rękodzieł
Kraków, 13 wrezśnia.

Rada ministrów na posiedzeniu dnia 10 ltpca 
uchwaliła ostatnio rozpoiządzenie ministerstwa 
przemysłu i handlu z dnia 20 marca, wydane 
na podstawie uchwały rady ministrów w' dniu 
13 marca, a dotyczące przejęcia majątku i a- 
gend byłej sekcyi III. krajowego Urzędu odbu­
dowy przez oddział małopolski ministerstwa 
przemysłu i handlu ma być zniesionym, —  że 
majątek byłej sekcyi I I I . 'm a  przejść z powro­
tem do masy likwidacyjnej krajowego Urzędu 
odbudowy. — Na konferencyach międzymini- 
steryaluych, które się odbyły w sprawie wyko­
nania tej uchwały ministrów, ustalono ten spo­
sób postępowania, że cały majątek sekcyi III. 
w gotówce, w nieruchomościach, maszynach, 
surowcach i t. d. obejmuje K. U. O. w likwida- 
eję , aby uruchomić ten majątek i użyć go wy­
łącznic na pokrycie pasywów innych sekcyi, a 
więc na zaspokojenie pretensji różnych dostaw-

,ców i przedsiębiorców z tytułu wykonanych d ' 
staw lub robót dla sekcyi I-, II. i IV., gdyż 
eya Iii. nie miała niewypłaconych dostawco^ 

Ponieważ pasywa kraj. Urzędu odbudowy 
likwidacji, z powyższych tytułów wynoszą ^  
dle twierdzenia prezydyum kraj. Urzędu odb  ̂
dowy około 400,000.000 koron, a czynny niajO*® 
bytej sekcyi III. wynosi 106,000.000 koron, z.atf„y 
ten ostatni wsiąknie całkowicie w  stan biaU 
kraj. Urzędu odbudowy w likwidacyi i dla «  ,g 
szej odbudowy przemysłu i rękodzieł zosW

Ifj
stracony.

Należy zaznaczyć, że jedynie b. Sekcya 
kraj. Urzędu odbudowy zdołała, dzięki r vtj, 
pnej gospodarce, zachować w formie 
narzędzi, surowców i t. p. majątek aktywnY- ^  
Strata, jakiej doznałby przemysł i pękodt1 
Małopolski, jest przy tego rodzaju załat'v l®\^ 
sprawy aż nadto widoczną. W łączenie tego_ 
jątku do masy likwidacyjnej kraj. UrzędP
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budowy jest dla naszych przemysłowców i rę­
kodzielników ogromną, krzywdą, ho pozbawia 
lch majątku, który dla nich byłby przeznacza- 
hym, a bezpośredniem następstwem tych u- 
C1*wał i zarządzeń ma być: unieważnienie wszy­
stkich pożyczek i subw'encyi które dotychczas 
zostały udzielone, jednakże jeszcze niewypłaco­
ne i zakaz udzielania, nowych kredytów Lsub- 
wencyi w jakiejkolwiek formie, a więc tak w 
Cotówce, jak i w naturze 

Należy sie przeto najenergiczniej domagać.

aby zarządzenie rady ministrów zostało cofnię­
te i aby majątek b. bekcyi III, kraj. Urzędu od­
budowy, przeznaczony pierwotnie dla ratowania 
krajowego przemysłu, wyłącznie w tym c«Iu 
ni y ty został.

W  tym tez duchu sformowaną jest rczólucya, 
powzięta na ostatniem posiedzeniu lwowskiej 
Izby handlowej i  przemysłowej, uważającej za 
niesłuszną i krzywdzącą, rzecz, aby za długi in­
nych sekcyi płaciła ze szkodą dla rodzimego 
przemysłu b. Sekcya III.

Dwóch „dyrektorów*' i Ich ofiara.
Zamiast pieniędzy stara gazeta.
Kraków, 13 września.

(T Przejeżdżając często do naszego miasta 
osciby z prowincyi. które dzięki swej dobrodusz 
hości i naiwności pada,ą często ofiarą różnych 
sPry tny.oh złodziei i oszustów.

DWAJ DYREKTOROWIE.
P. łan Monasierski z Drohobycza przybył 

Tczoraj do Krakowa w sprawie zekupna róż- 
hych towarów. Na ulicy Karmelickiej przystą­
piło do niego dwu „panów” , którzy zagaili z nim 
tózmowę. wypytując się po co przybył i czego po- 
itzobuje (!). .ebroduszny p. M. wyjaw ił im cel 

ego przybycia do Krakowa, nadmieniając 
Przy tern. że ina przy sobie dużą gotówkę.

-  Wiesz dyrektor co — rzekł jeden frant do 
drugiego, — musimy temu panu pokazać oso­
bliwości naszego miasta...

— Słusznie mówisz. > dyrektorze, zróbmy tą 
Dpizyjemność" naszemu gościowi...

„Gość” słysząc, że obydwaj panowie tytułują 
„dyrektorami14 nabrał w ielkiego szacunku 

dla ich godności i ze sknemną miną towarzyszył 
Hm w  wycieczce po naszym grodzie.

ZMIANA PIENIĘDZY.
Gdy nagle jeden z dyrektorów chw ycił się rę-. 

ką za kieszeń i  jakby sobie co przypomniał sta­
nął nagle i zamyślił się głęboko.

— Co się stało dyrektorze?! — zapytał drugi 
dyrektor

— Ach! zapomniałem, — a przechodziliśmy 
właśnie obok irafiki. chciałem zmienić pienią­
dze!!

— Ach, to ja  zchęcią panu usłużę — rzek do­
bry p. Monaisterski. i wyciągnął z kieszeni: gru­
by portfel...

T tu nastąpiło liczenie pieniędzy. Aby nie za­
wadzać przechodnicjn na ulicy, weszli do pobli­
skiej bramy i tam jeden z „dyrektorów" wręczał 
p. M. paczkę , banknotów4' w kopercie, odbiera­
jąc w zamian dwa; banknoty iyrtąckoronowe. 
Następnie natychmiast po tej manipulacji, po­
nieważ obaij nieznajomi przypomnieli sobie ja­
kiś ważny „interes44 — który mieli załatwić w 
przyległej kamienicy, oddalili się, zapewniając 
pana M., że wrócą za chwilę. Nie wrócili jednak 
wcale. P. M. czekał na nich z kopertą... v której 
tkwiła zamiast banknotów — stara gazeta.

Al

ra i
Kraków, 13 wrezśnia.

. Hoiandyą, kraj mały co do powierzchni i licz­
by mieszkańców, jest wielką potęgą ekoromicz- 

z powodu zasobności w kapitał i posiadania 
-krdzo bogatych kolonii (Indye Holenderskie).

Ekonomiści obliczają, że kapitał hoienierski 
*Vviękstył się podczaa wojny o 3 m iliardy gul­
denów holenderskich, a majątek narodowy wy- 
*k>si obecnie około 35 miliai'dów guldenów ho­
lenderskich.

Handel holenderski, zajmujący już przed woj- 
11 ś. jedno z wybitnych miejsc na rynku świato­
wym, nabiera obecnie jeszcze większego znacze­
nia wobec dużej floty handlowej, którą kraj ten 
5osiada; a opiera się przede wszystkiem na im- 
Pdfcie artykułów kolonialnych i surowzćw z 
Ibdyi holenderskich i na eksporcie tychże po 
Przeróbce lub przesortowaniu.

Do Polski dostawały się przed wojną u rty ku­
ty kolonialne z Holandyi, przeważnie za pośred­
nictwem Niemiec, wyciągających przez to dla 
^*bie ogromne korzyści Nawiązanie be.pcśre- 
JJjch stosuniKow poisko-ho•emder skieh przed­

nia. zatem dla Polski sprawę bardzo ważną, 
bardziej, że warunki z pow odu ńawiązywra- 

T*4 stosunków między rządem polskim i holer.- 
z każdym dniem są lepsze, a warunki 

.^nsportowe, z powdu otwarcia nowej, regu- 
arhej lin ii okrętowej Rotterdam—Amsterdam 
"■'■Gdańsk, doznały też polepszenia.

Największe znaczenie dla handlu z Polską 
j1 -wą na razie następujące towary, których Ho- 

Jya dostarczyć może: cukiier trzcinowy, ty- 
papierosy', cygara1, ryż, kakao w  ziarnkach 

haielone, masło kakaowe, czekolada, herbata,
, Siwa z Indyi holenderskich j z Brazylii, korze- 
■ wszelkiego rodzaju, oleje roślinne dla wy- 

margaryny i  mydła, jak i olej kokosowy, 
k inow y, bawełniany i t. p. — Mydło, marga- 

roślinna, tapioka, chinina, co do której In- 
* holenderskie mają faktyczny monopol”, kau- 

j cyna z Indyi holenderskich, żywice do 
grobów lakierowych, nasiona, śledzie, sery i 

, J5̂ :o skondensowane.
(jQ wyrobów przemysłowych Holandy? może 
m o c z y ć :  materyały wełniane i bawełniane 
^urykaty, półfabrykaty i odpadki wełniane, 
j.J^ it ia.ne i jutowe, na których wolny wywóz 
j hcien‘derski już zezwolił), -karton słomia­
n i  haable, wyroby ceramicaoc, wyroby gumo-
( . ’> ŁUiny automobilowe, wiwery, konfekeya go- 
,ł*wa. — . . - ..............

Z Polski natomiast mogłaby Ho'aaiuya im­
portować orze.vo wszelkiego rodzaju, naftę i 
przetwory ropne (konkurencja dla Ameryki), 
oleje i smary, cement, węgiel, len, konopie, sole 
potasowe, nasiona nuraczai e.

Z powodu różnych trudności doszły do skut­
ku dotychczas tylko małe tramsakeye między 
kupcami polskimi i holenderskimi, spodziewa­
my się jednak, że przy stopniowem polepszeniu 
się wszelkich warunków, stery nasze kupieckie 
będą się coraz więcej interesowały Tak wielkim 
i  korzystnym dla polskiego handlu rynkiem, 
jakim  jest rynek holenderski.

K J M M A l  O G R A I .

>
V;}a&ny ch doków, wszelkie urząd&eria -por- 
; mstalacye maszynowe.

Uniwersalny.
Po za uniwersalnymi rozmaitymi śród Kami i 

przedmiotami są także i uniwersalni ludzie. I 
dlaczegóżby nie mieli być, skoro jest uniwersal­
ne mydło, uniwersalne szydło, uniwersalne pi- 
gułid, uniwersalne pióro do pisania i takież ob­
casy do butów?!...

Jest tedy i uniwersalny człowiek do... Ale do 
czego ma on służyć, tego zapewne sam nie wie. 
Coś w rodzaju szydła i mydlą, pióra i obcasów!

Człowiek uniwersalny nie jest bynajmniej po­
jedynczymi, odosobnionym okazem — zwłaszcza 
w  naszem społeczeństwie.

Znam jednego z nich i dumnym sio czuję 
z tej znajomości.

Mój okaz uniwersalny jest to człowiek dobrze 
wychowany i ubrany, trochę degenerat, bo czu­
je pustkę w  życiu i kieszeni.

Cncąc obie te próżnie (zwłaszcza drugą; zapeł­
nić chwyta się Rozmaitych idei 1- pomysłów, a 
do ich zrealizowania szuka wspólników, a je­
szcze chętniej t, zw. „możnych protektorów44, tj. 
ludzi rozporządzających kapitałem w granicach 
od 100 koron do 100 tysięcy.

Uniwersalny ten pan M szędobyl Zawraoalski 
ma szczególniejsze zaufanie do mnie i ja jestem 
zawsze pierwszym, z którym dzieli się genialne- 
mi swerni ideami.

— Wyobraź pan sobie —■ mówi do mnie pew­
nego razu —. mam cudow ny pomysł na igłę.^któ­
ra byłaby zarazem — no zgadnij pan czerni?..

— Skądżeż ja  mam wiedzieć?
— Igła, a zarazem wykałaczka do zębów- Pro- 

nlemat ten...
— Problemat ten został dawno przez szwaczki 

rozwiązany. Czy nie widział pan z jaką nieraz 
wprawą dłubią w zębach igłami?

— Tak, ale dłubanie według pewnych zasad i 
piguł...

N ie udało mi się przekonać go. Atoli już na 
drugi tydzień zgłosił u mnie' nowy w ynalazek: 
widelec-lorneta, po niej przyszła kolej na sprzą­
czkę, guzik, laskę jakąś etc.

W  jakiś czas spotkałem go z olbrzymią teką 
w ręce.

*—• Cóż u Pińskiem ! wynalazkami? — zapyta­
łem z ciekawością.

— Nic!... przerzuciłem się do dziennikarstwa, 
nakładam pismo, całkiem oryginalne, coś nie­
bywałego!... Organ, który może Uczyć na popąg- 
cie najszenszycli warstw!..! No, proszę mi powie­
dzieć. któraś warstwa jest w naszem spoeczeń- 
stw fi reprezentowaną4?

- -  Najliczniej?... Urzędnicy, nauczyciele, a mo­
że kolej arze '

— Nie. panie! najliczniej reprezentowane są 
dziady.

— No tak. właśnie mówiłem: urzędnicy, nau­
czyciele...

— Ja mówię o driadach zawodowych z pod ko­
ścioła, na ulicy —  tłóma.czył mi redaktor in spe 
— ja  mówię o żebrakach.

— Przecież żebrak nie kupi panu pisma!
— Co pan wiesz! żebracy stoją dziś najlepiej! 

A  organ sw ój będzie kazay popierał! W ie pan 
jaki tytuł? Biedny Jonatan44!... Prawda? fra­
pujące!...

— Straszne!...
— „Dziady łączcie się!...44 ,Żebracy organizuj­

cie się!4*
Dźwigamy z durną rachmany — deklamował 

z ekstazą redaktor i z temi hasłami znikł mi 
I  oczu...

„Biedny Jonatan4 — nie wyszedł oczywiście. 
Inne genialne projekta zabiły organ azie aowski 
w zarodku. Była to „Gazę,a Kinematograficzna4-, 
a potem „Igła i nożyce44 organ zjednoczonych 
Krawców- z dewizą: „N ie cua takiego guzika, 
któryby się nie oderwał."

Niestety! Nie znalazł się żaden „możny pro­
tektor” i lgla  razem z Nożycami i  odrywającym 
się guzikiem przepadła na zawsze dla społe­
czeństwa.

Pan Wszędobyl -powrócił znów u do dziedziny 
praktycznych wynalazków'. Obecnie pragnie 
wcielić pomysł .biurka do pisania, przy ktorem 
i spać można.44

iBedaczysko!... Nie wie widocznie, że i ten 
problemat rozwiązał już od dawna c. k. austrya- 
cki urzędnik państwowy. Krak.

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
K a le n d a rzy k .

Św. Waleryana 
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Długość dnia 14’01
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Ogród młodości44
Jutro: Pop. „śluby Panieńskie". Wiccz. ,0$ród

młodości'
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „księżniczka czardasza41.
Jutro; Pop. „Ciotka Karola4. Wiec z. „Wir.ek i Wa­

cek.

Zjazd literatów i dziennikarzy.
dniach 21 i 22 b. ni. odbędzie się w' W ar­

szawie zjazd przedstawicieli zarządów wszyst­
kich istniejących orgamizacyi ^literackich i 
dziennikarskich poiskch w celu omówienia 
sprawy organi zacyi ogólnokrajowego Zw Łązku 
■zrzeszeń literacko-dziemiikarskich, jakc repre­
zentacji piśmiennictwa i prasy Polski dla wej- 
'ścia w kontakt ściślejszy z prasą i: piśmiennict­
wem innych narodów, oraz sprawy projekto­
wanego na przyszłość najbliższą zjazdu liiterac- 
ko- dzieiPnikar skiego,

Narady odbywać się będą w sali Tow. Kredy­
towego Miejskiego przy ul. Czackiego, informa- 
cyi ziaś przybywającym do Warszawy delegatom 
udzielać będą dyżurni członkowie komitetu w 
biurze Tow. literatów i dziennikarzy (Bracka 
Nr. 5).

Denikin wobec Polski.
Donoszą, iż Denikin przed opuszczeni era Ki-, 

jowia mianował pietruszew.cza gubernatoiem 
Galicyi Wschodniej i uznał niepodległość Pol­
ski bez Galicyi Wschodniej, Chełmszczyzny i 
Wołynia. « ♦ *

Jak widać z depesz powyższych Denikin ra­
czył uziniać Polskę i przed swą sromotną uciecz­
ką z K ijowa wydał odezwę, treść której może 
wyprowadzić z równowagi: nawet zolenników 
poi i tyki ,, istinnor osy j skie j “ .

Wódz, który mało zwycięża i często by wa 
bity przez luźne zastępy czerwonego wojska, nie 
posiadając aparatu, rządzącego, bez jutra i po­
parcia mas rosyjskich, natychmiast po lekkim 
zidobyciu K ijowa zrzuca swą czarną maskę i ob­
wieszczę: W ielka Rosya żyje. wielka Rosya mu­
si dołączyć do swych terytoryów G>ab'cye Wscho 
dnią, Chełmszczyznę, Wołyń, a może. po grun 
towarem- umocnieniu się podaruje nam autom  
mię ,,Pł'iwi,slinkawio Kraju", jak to czyni Kol 
czatk, który do tej chwili nie uznaje Pol*ki sa 
modzielnej, lecz tylko autonomiczną.

Przy tej sposobności naieży wzłwmdć w pa-
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mięci, iż prz-ecl romiem Denikin mianował ge­
neralnym guibernatoerm południowo-zachodnie­
go kraju Skoropaidskiego, dziś juz mianuje na­
szego wrogo. Pietruszki o wdozai gubernatorem 
Calicyi ^scnodn.iej.

yJteśH uprzytomniały sobie stanów.sko reak­
cyjnych kół rosyjskich, na których utrzymuje 
się jeszcze Ko łezek i Denikin 5 a z  ma bliski 
stosunek do Niemiec to ponownie w skaza.- mu­
simy na, wielkie niebezpieczeństwo, jakie gro-zj 
naszej młodej Ojczyźnie ze strony nowej Rosyi, 
b tóra znów staje sdę monarchistyozna i niehez- 
pie^znie zachłanną*

M b  zakłaia iii Litwie
„Gazeta Wieczorna" donosi, ze— według 

wiadomości je  Sztokholmu— delegaci ameiy. 
kańscy na Litwie zawarli z rządem litewskim 
umów), na mocy której amerykańskie kousor 
oyum otworzy na Litwie bank, który będzie 
bankiem państwowym i będzie także koncen­
trował cały handel między Litwę a Ameryką. 
W  najbliższy m »zasie wyda bank ten nowe pie­
niądze i zamieni je za obecne.

f i j ®  w kierownictwie lwowskiego ieiim
Lwów ftelcf.;. „Trj.yuiia* donosi, ,:e djreictor 

•óatru lwowsąjeęo, Mftthał. Ta*asiew i?ą ' wniósł 
do hstnisyi teótralriej tymczasow-ej Rady miej- 
skuj H * » »  *, prośbą o zwolnieni«  g o  z uaiszegó 
piHtwaoaema teatru, motywując len krok tern, 
r.e 'W obecnych warunkach nie może pracować 
Iafv »Wt#y zamierzał. Profesor Stani Jaw  Nie- 
wiftd*meki w aziciejszej ,}Gazecie Porannej" 
otgłtóza oświadczenie, iz od dnia 30 czerwca 
n i* mą U-mej łączności z pi-owadzemein opery 
1 ooprelciid lwowskiej, wobec czego * wszelkie n- 
wagi i krytyki,, tudzież zapytania i oferty arty­
stów, skierowane do njego, mijają się z celem.

W IUEM IN i s t ER APROW IZACYI W  KRAKOWIE.
Wiceminister 'aprowizac, i p. Oskar - (Sobański przy­
będzie dnia 15 btn. do Krakowa wraz z g/tenem 
urzędników d.a oabyoia konferencji w iutejsź -j sek- 
jyi nunismisiwa aprowizacyi. P. ’ Wicem i his (er we­
źmie ponadto udział w obradach przybocznej rad\ 
delbgaita Mahpolskl-i dzipjiiięowei. radv ^piińylz-i 
jyjnej.

Vł SPRAW IE PODAŃ APROW  iZAUYJNYCH Z
Sekcyi Ministerstwa aprowizacji aia Małopolski w 
Kiakowie komunikują, num; Pomimo wprowadze­
nia wolnegu obrotu niektórymi ara Kufami, jak 
nemn. aki fasola, ryż, groch, kusza hreczana. ilu- 
szcyt, słonina jaj*, kawa, herbata, kakao czek. ui- 
ria, marmolada, drożdże, zapałki i t. d. wplywaiu 
wciąż jeszcze do Sekcyi Ministerstwa aprowizacyj 
w Krakowie, podania urzędów, msKiucyi. kon-ii. 
n.ów i t. p. o przydział tych artykułów.' Wnoswnie 
podau o przydział artykułów, znajdujących sig mż 
W wolnym handlu, jest zgolą bezcelowe, gŚvż poda 
nut te, nie mogą być inaczej, jak negatywnie znla. 
twione, nietylko me przynoszą interesantom żali no i 
realnej korzyści, lecz przeci wnie, narażają leli na doi 
dstkową opłatę należytości stenuijowdj której om, 
wnosząc podanie z reguły nie uiszczają, a ponadm 
obciążają zgoła Zbytecznym balastem już i lak nad 
mierną pracą przeciążone urzędy państwow. w 
sprawie przydziału artykułów- żujętych i rozdziela. 
nych przez państwo, jak zboże, maka, cukier, naftą, 
winny interesowane strony zwiacać się wprosi do 
'odnośnych Starostw (Magistratów o własnym ea- 
tV,cje) za których pośrednictwem przydział inoze 
dopiero nastąpić

W ĘG IE I | CUKIER I MYDŁO Pada aprow izacyjnu 
na estatniem posiedzeniu w miiu Ci września b. r. 
wezwała Magistrat, aby w.rb^ę braku węgia grożą­
cego. miastu katastrofą ,a spowodi wtmego głównie 
zmniejszeniem się produkcji węgla w kopalniach 
krajowych i tern, ze kopmi.ie gój-ifo-śląsk.e węaja 
zupełnie nie dostarczają, zajął Się sprowadzeniom 
większej ilości drzewa opałowego dla miasta dni. ' 
zabezpieczenia opalu na zimę, oraz aby obmyślił do- 
gcdninjszy sposób rozdz .tm etgin dla ludności om 
żeli obecny. ,

Następnie uchwalono z u.vagi, -.że Minister 'wo 
aprowizacji zredukowało tia nas typne okresy mie­
sięczną racyą cukru z 1 kr. na 60 dkg. nu osobę — 
uzupełniać cukrom z Czech przez Magistrat sprowa­
dzić się mającym zredukowaną raeyę cukru d;> do­
tychczasowej wysokości. Dalej rozpatrywała Rajln 
aprow. sprawę obowiązkowego oddawania, prz<§t 
rzeźników pewnej części łoju dla miejscowej fab>y- 
kacyi mydlą, którego brak w mieście daję się do-, 
tkliwie odczuwać i poleciła Magistratowi prwuło. 
żyć w tej „prawie odpowiednie wnioski.

W końcu przewodniczący Rady. Dr Czerny podał 
do w iadomości, iż Generalny Di lejfaf Rządu dla M a -

lopolski Dr, Gałecki, u którego interwentowata de- 
putacya Rady aprowizacyjnej w sprawię, przydzie­
lenia powiaów miechowskiego i pińczowskiego dla 
zacpatrzeniia miasta w zboże odniósł się ■ telegrafi­
cznie do Ministerstwa aprowizacyi ę .przychylne za­
łatwienie prośby Gminy miasta Krakowa w-powyż­
szej sprawie.

EOBUR 3LKRU KGNSU MOYJNEUO. tliu.ro pru- 
w c  Sekcyi .Minist erstwa aprowizacyi podaje; S tk- 
<ya. Miniserslwa aprowizacyi wydawać będzie a sy­
gnały na jiobór cukru konsumcyjń-go dla sklepów 
rejonowych w poniedziałek t. j. 15 września b. r. 
Po odbiór zgłaszać sic należy w ym dniu w Oddzie­
lę handlowym Sekcyi ul. Radziwiłlowska 8, I p. o 
godzince 9-tej rano do l?,_ej w południe.

Cukier w sklepach rejonowych wydawany być 
winien konsumentom w ciągu dni następnych.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Niezwykle zain- 
( tresowanie jakie wywołuje zapowiedziana na 15 
j b. m. opereka. Offenbacha „Księżniczka Trebizondy”
| nałożyło na dyreheye. oliowiązck jak najarystycziriej 
I Siego i oj ucieleśnienia na. deskach Teatru, Powsze- 
! chnego OboK najbardziej wykwintnej w jduwy, za.. 
i dtcydują o powodzeniu słynnego., utworu świetne 

rolo i partye, w ja Kio obi ii u,i;; w- rządku spoty kati.-j 
•w. tej ilości mierze arcydzieło mistrza francuskiego. 
Odpowiedzialne te partye i role spoczywają też w 
rękach tak w \ .w ctrn j i;ii i wybitnych . sił, jak pp. 
Haj asiinowiczówna. Koral iar.kiiT Śiadnicka, /iiną- 
jer, Kalinowski. Lelewłcz Miller, .Mh.owicż,J—Marsz 
Mozartowski, galopka i menuet, klóre w I i 3 ak. ;e, 
odtańczą pp. Koszutscy, Mtrlińska i corps de balt .t.. 
urozmaica i uświetnią opeiyjtke. Reżyseryę szlukt 
[irowadzi p. I elewiez. Orkb stra. kieruje kapej-ntstrz 
Leszczyński.

(«) ODCZYT PR31EYyZFYf3KIEG0. Na odczy; 
Stanisława Przybyszewskiego. w niedzielę 14 h. m. 
o godz. 11 i pól w śali -Teatru miMskiogu im. Sło­
wackiego odbyć się mający, wszystkie prawie bilety 
z wyjątkiem kilku ióź, są już wyprzedane Wobec 
itgo rfagjstrat zezwolił wyjątkowo na dósfówicnl.e 
kilkn krzesei w orkiestrze, heflekt.anci na te dosla 
wionę krzesła mogą nabyć bilety w dnim dzisiejszym 
w aasie miejskiego teatru. £\ Stanisław Przyby- 
szwski z małżonką przybył do Kraków#; w piątek 
wieczór z. Zakopanego.

KURSA PRZYGOTOWAWCZE ZAWODÓW PRA- 
KTi'CZNYCH. urządzone przez J. Koło To.v. dzkoli 
Ludowej w Krakowie, które od trzech lat cieszą się 
liw-WŁ. .frekwney .*• ul w arte będą 15 września- b. r.

Nauka odbywać* .sio hęfłżić w gócł/.-fnącli' wtocz' u-- 
nycb. [• rzedmiofy nauka’ buchaUeryA ■ppj.edyńdtdM 

)! podwójna, racłninki kupieckie, korcśpdndoncya iirrii 
. dłowa, nauka o ‘landlu i wokslaęii, stenografia.

W pis/ oaby\vt1|ą V .  laksiu Żarz.^j i Koba 'i .ST .
! przv ulicy, .(agielieńskiuj 1. 11. codzicmG od godziny 
i t -  *i póL.w laczoretii.
i ZAŁOŻENIE FUN.DAMENTĆW POD BUJDO WĘ 
; POLSKIEJ W\TWÓRNI CHLEBA „ZDROWIA' W 
1 PODGÓRZU. Celem zwalczeniu’ drożyzny i poprawy 
j gatunku ehlrlia zawiuy.atu sir w Krakowie' -śjioikś : 
i ,Ziarno . lnujac i za, zfdanii-? imispwy wyrób ia;ia-- 
j go i dobrego pieczywa.

VV duiu d ii. ni. poświęcono fundamenta pod bu- 
! duwe śpicUlurza, młyna i ębkarui ma Zabłociu >r*y 
' sucyi. kol. iowęj i'odgói ze —M'isla. Do Zgromadź'--.- 
i nycb Zrtiożycn li Spółki, zajętych ’p;zy 'budowie 
f prarte.Miików i przedsluwici.elj Władz aijńjsitiih 
i * ierwszy jirzcmov.il k~. ® . NUmczyński. .•.odnosząc, 
j że 1o zbpSFo llr.it ł,» o liunianifarnych celach wuki 
I pożądane owoce prz v zgodnej i usilnej pracy '■ 

klóre.i też za.ylięcit zeiiranycli w iroincycli słowach.
: .Następnię prof. tlt Aiorozewicz. iako członek Komi- 

(rlu ZałomyUieli Spadki, uzasadnił - w szeroko ifioty-
- wr wanycłi wyu od.u-b konieczną.-aL twoj-z-uiia ‘ w?a- 
1-s m »  ognisk przemysłowych, w zwalając £ię ą-m

spbśoia-m z pod ppfcrjjocy obcych.' -Polsca wrugieb 
kapitałów; pu- zi-m 5/,f,z'nacz> i m-iw ea, żr- dana wy 
twóniia dfA.ćfic będzicMebki' tani i o : wysoki-j vnr-
lo.śęi sidŻAy-czcj, a to dzięki zastosowaniu najno-y 
szych urządzeń lecłiiiicznj - li. opartych na prakty­
cznych wynikach doświadczeń nankowyh Pu dc>- 
kormm.m .gaśtdikcie poświęcenia, pi-ojeklnda a c - 
tęgi tego'systemu wytwórni chCTŁu ../drowia'', Tiiv,. 
MatysZrzyei.i wyjaśnił dalsze korzyści, zućązańe z. 
reri; 'i.rzedśćęwz-ięciipi. jako prowadzące do bezpo­
średniego skojarzenia roinika z wytwórca chlelfa. [
usuwając kotżtowne p o ś t  dniclwo lnmdln zbożami i j
mak;;,; poczem mówca wyrazi! życzenie, aby przez j 

i staranną j chętną współ prace wykonawców budowy-,
- wój-adia ona wzorowo pod każdvło względem. ’Vr •
I szi ii- zebram zdoklaroc.ali znaczniejszą kwot’ nu 
i /ab żi-uii szkól!.: i r.iTytólku dziennego, dla Uznać}
J rli.-uinikóu na /ubiociit.

TRZECIĄ PORADNIĘ DŁa MAT3K V* KRAKO­
WIE, ItnhĄzoiffi z kuchnią mleczna, otwa-ra T. i\ VI. 
w lokalu odstąpionym !>czinter|0,sownic na » »n er i 
przez P. Hr. brzozowskiego, przy ul. Straszewskie, 
go 1. 2. Poradnię prowadzi-- będzi-- p. (ir friiiWK ; 
p<Sńtetntl zav.adowv pod hierunklejp ■ ii.ati ukt.orki 
T. U. M. p. Wyrobisz-iu ny. Działam'śc swoją rozp 
czyna poradnia w poniedziatek 15 września. Lic/.nc 

j prośby lnaick niemoc, iąt.ijy w różny .-ii d/ii'uję.-u.-ii 
i miasta oiwi s.u'' poradnie >władczą, ż'1' i.c v'i;cyę 

lc sp- Tniaja nalc.żecie c.wojc zad; nkv 
I ;T- SGISK NA TUTEJSZYM UWURCU KOŁRJO- 
1 WYK, Znów 11 i • f ż! ■ si-> coś -'/>ci.-- .ia ' ib ;■ j m

dworcu kolejowym. Ścisk i tlok panujący przy Ka< 
żdym odejściu i przybyciu pociągu sa nie da ópf* 
sania. Ludzie pclia.ią się za -wszech stron, a złodziej5 
kieszonkowi używają w owym natłoku „jak szczu' 
paki, w Niemnie'1. Już bo utrzymanie porządku na ł j  
tć.iszy ni dworcu .jest ze wh^cIi miar horendalne. A 
winę. w tym wypadku ponosi jjrzedcwszystkiein 
zarząd kolejowy Lit. dworca. niezwraclĘjP ivcala 
uwagi na odpływ 0 przypływ publiczności, którą na­
leży również tak upoiządkowiu: jak przyjazd i Ottf 
jazd pocitwów. Mamy tucplonuą nadzieję, że zai’ząa 
kol. nic na próżno mają-- głowę pomyśli nad tą P15" 
K-ącą sprawa

(Tł RO/S>iIZANiS SŁAŁY. V\rezoraj o pjl do ?
wieczorem zdziwiły 'wszystkich Krakowian silne dr; 
konreye, które następowały jedne no drugiej. Jeań* 
-wierdziJi. ż-1 to rozruchy „głodowe*1, drudzy że W 
bum. więźli -iw na .Montelupich. Jednak cletonacyo 
te pociiodzily z ulicy Bernardyńskie] obok Wawel® 
nad Wisłą gdzie na tak z « . Sznajdrówce rozsadza* 
no w iotką skałę wapienna w relu budowy kanału.

(T) NIEUCZCIWY DOROŻKARZ. D-możkarz Nf 
144 .lózei Sulikowski wiózł wekoraj p. Stan. N. * 
dworca do miasśu. Ran N. przez nieuwagę pozosta­
wi; w dorożce śrfcbrns tiapierośnicę/wartości 500 
Sulikowski przyetłajrałzy; sobie /gubi? i dopiero iń* 
lęrweiicya policył zmusthi p-ina „artystę na bacie 
do zwrotu papii-tysnicy.

(T) LWOWSKA TChUPA". M LŻ .ra ; aresztowano 
nie.jak. Moj. newitzer-a podającego- się za JckwW 
Bellem ze Lwowa i-jego wspulnina R-ayVida, któryi 
przybili tutaj ma gościnno występy I przywieźli' 
solni wszelkie rokwizyta potrzebne do w'łama;nia« 
Miłych gości znprow-adzono pod 'telegraf.

(T) IHOWŁN YONALŃĄ NAIW NOiÓ. P. Mary*
0  lerzbitka urzy.jec.hała wczoraj do* Krakowa z 
marna na zakupno towurow i przechodząc ulic* 
Grodzką zatrzymała się przed wystawą pewne?0 
sklepu Po chwili przystąpiły p0 nici dwie niezn*' 
no kobiety i ofiarowały swe usługi, dodając, żo Z® 
pre wadzą ja .do tanbgp „'ib pu ,.t«morykauskięb"®*.* 
Gd\ w c.tzł.i po’ schcdaen pewnegii ilomu na. StraddJ 
mm. tam zażądały ui p. W. zamiany pięnledz' P*®1

. ni(£»żtego me przeczuwając, oddała im dwie ty* 
si;,i Koronówki biorąc w zamian kopertę niiij' I 
drphstemi batd.notami. Pji, cliwiłi gdy froiiiety pf,<* 
jakimś pozorem oddaliły śib „na chwilę*- p W. sp°* 

Żętrzgla fni.sii4f'ź już z.S późno, z pe/lb: irarą os*«D 
.stik gpyż w kopetcic była stara-, pociera „Iteforiń* * 
v\ kilka godzili pniriu ujiuo owe cizustki. Nazywaj* 
się Antprjina Jeclroś 1. ŻĆ. służąca i. ćMisi yc.a BU' 
cł-fir k 24. (;bie osad/ono pńrt iol/grałem.

,|S3CZUTEK“ w o^tal-nim nuraeratf. przynosi • W"*
1 eg tmsjIśOB-aijiĆ̂  cleyiłijjów aktualnych i .ntnotf 
śtyeziiyuł ’uwagcj>, włypadka.rh bieżących. Zwraca#* 
uwagę ś’.vi« ta a humoreska! ZlnerzehoiYskiego
sva Morgęntann na lotnisku lwowskim'', satyn* 
wierszowane „Sytuatya aprowizaCyjna" i t. i .  
zatem wyboune aowćipy z „tron;u" naszego i 
łjw " militarnych. Znakomite ilusuacye satyrycz®0 
i karykalury tizupelniajalnuincr.

2JViii*3I£NiE FOT-ZTALU MIN. SPR. 3AG »
MA SEKCIE. Koi*ęsp. -waręzatyski dctiost: W
minśJfttfswTte sf.r»w* zagranj.ezinyeb. zM-esioW 
zośtał pomiął na sckćyę wschodnią i zaclrodóM* 
Obto te sekeye' półnrzoue zostały w aepaa^  
ment, u a którago c e le  stanął dvi. Okę-cki 

IUJSELSTWO FO LSaiE  V? TtfKCYL Z 
sza,w,. teleĄtmem; ■ W przyęzłyin tygodniu W?" 
jężuża łIo iżoiista i i\ i opolu uusyu polska ił dr* 
Wirkjlilem Jodko uh: czele. . Misy a ta nosić Wt 
dzie ciiaraJGer’ j,'o..-cis iw/ ńuIiSfmio przy wysó* 
kii j Doi ipe. i5. Jodko n^|j lą łul .i churułUcr v9“ 
sła r~iiiiui.stra peWymoJWcgo. -

Mł\UA POWÓDŹ: BANKNOTÓW  BOLS25P* 
WiC KiCl-ł. ,-iJa.i.ly Telegraf” donosi że S/to®' 
lioltnu. że w ejlic ! inforntncyi bolszew icki^0 
UittiM. ioforinttcyjntgo riad ze bolszewickie p®" 
>1*no-wiły wydać m,vvr liankifoby* W 1 ląpu '-1** 
ku micojLcy bani ;o!y stare maję być wycofa 
-;e z .ohiegn. Zdaje się, że bitiszewicy mają.
ii. ia l t:r, -zęzyr. oibizyńuc ilości bauktiotów c?1" 
śkicli. i battknotów wydanych jny.ez rząd Letii111̂  
i Trockiego.

f i f p j ę s ą t S  DLL Ul. Rosyjskie „Dieło" i o » <  
si. że zewiiętry.ńe długi Rosyi v, ynosity pi*ł<®J 
w ojpą■ kfii-yj milionów rs. no(lcza| wojny dOSZ”  
ttol99:nf dtifdfii. jnillónów i 8.338 milionów & 
gH'.ar,ir;v.’ cj iioć.yć.zki. i

»UŁ'Jfł. DGBHOWOLSSI W  CYTADELI. ^  
\Vars.Ziawy kutesp. nasz donosi; Pułkownik 
hrowolskj, -który w cii w iii aresztowania go P*T 
załzutcin aą.dużyc n-a sćąuowisku **r
neraliicgo koin.isyi odbiooc/.ej jniuisterył5̂ 1 
spraw wojs-kowych, dokjmął zanmeitu sa.mobdP 
czego, wskutek czego przewieziony zostfli w 
s/iTdala Czerwojoego Krzrża, wrócti już pbccfń 
du zdmwia i przewR-źdcny został sanioćliódę^ 
do (:vt-afł?I.i.-a(«łzio znajduje sic pod ścisł? stra^S 

GRN. M ADZIARA DOWÓDCĄ LWOIf^dRlB0^ 
OAPi., ETA P. Nasz koresp. warsz. donosi, i i  8 
ocrał pedporucznik Antoni Madziara nń^n 
watiy został dowódca okręgu etapowego "  
l.w owio* '

AG ITACYA  PHZEDPI.3SBISGYTOWA W  P 
SACII WŹGHCDNiaii.. A Gdańska ,donoS'^ 
„Dńńz, Neucsle,Jśacluiidit'.1!!;" podaje, żo 
slorz ewmig.ćlicki w Króktwcu wydał ok o lu ^A , 
duchoj<*ńj.l\y», ewangelickie,"o do Prus' 
flłiicF" wzywrjąry ie ci o nrz/ciwdziałania frILji 
.grncyi z Nięrńiet?-'-i z prowi.icyi |>tzyznOR  ̂
ikdsc0 hd i.odlcgaiącYcłT plebisey towi.

. . . a

Kupi?.?cie Polską. . 
Pożyczkę Państwową! *
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przez szereg barwistych witraży, znajdowała się gruna ko­
biet. Leżały na wpół- na białym perskim dywanie, opiera­
jąc się nai kolorowyph poduszkach. Trzy były widocznie 
Berberyjkami, co poznać można było po szlachetnych ich 
rysach i białych jedwabnych tunikach, lamowanych zło­
tem, czwarta widocznie najmłodsza, cerę miała ciemny 
prawie jak murzynka, 'ecz rysy piekne, regu^m e, jak i  
bronzu ulane. Jaskrawa, czerwona suknia z błyszczącego 
jedwabiu, harmonizowała dobrze z jej oryginalna urochl. 
Lecz była to tylko świta królowej.

Pośrodku na wzaiiesieniu, nrzykrytem lwię, skórę, saa- 
działa Antinea.

Antinea! Ilekroć potem widziałem ję  powtórnie. zax>y- 
tywałern siebie zawsze, czym się jej dobrze przyjrzał, po 
raz pierwszy, tak za każdym razem zdawała m i się pię­
kniejszą. Piękniejszą? biedne słowa, biedna mowa ludzka 
niezdolna wyrazić czcm była ta uroda. Fa«ti-ząc ńa tę ko- 
bie-ę rozumiało się dopiero wszystkie mity, wszystkie le­
gendy o niesłychanych ofiarach, jakie ponosili bohatero­
wie, ulegający czarowi niewieściej piękności.

Na puklach wiosów, tak czelnych, że prawie niebie­
skich, nosiła Antinea tak zwiany k l a l t  eginski z ciężkie­
go jedwabiu, którego długie kcńce spływały niemal do Jej 
szczupłych bioder.Czoło okolone miała złotym, dwurożnym 
dyademem, którego przód ukształtowany był jak głowa 
dziwnego zwierzątka o szmaragdowych oczach i dwóch 
rubinowych językach, lśniących różowym blaskiem. Ubra­
na była w czarną tunikę z przejrzystej gazy. przetykanej 
złotem, przewiązaną w  pasie białą mnszlinową szarfą, ha­
ftowane,. perłami w czarne irysy. Taki był jei strój; a ona 
sama czem była? Wyglądała, jak młode, smukłe dziewczę, 
o długich, szmaragdowych oczach i profilu małego kro- 
gulca. Niby adonis chłopięcy, królowa Saba dziecko, r u- 
śmiechem i spojrzeniem, jakiego nie widziałem u żadnej 
innej kobiety.

Patrzyłem tylko na twarz Antinei, ciała jej nie w i­
działem, tego słynnego ciała, które było przyczyną tylu 
zgonów i to może było najdziwniejszem w tern piemsrzem 
wrażeniu. Myśl o tych umęczonych ludziach, o tych kilku­
dziesięciu młodzieńcach, którzy ją mieli w  ramionach, 
zdała mi się potworną profanacyą. Bo mimo tej swojej 
legendy, mimo przejrzystej sukni, wyzywająco rozciętej 
na bokach, mimo wyciętego śmiało .gorsu i odkrytych ra­
mion, Antinea miała w sobie, w  całej postaci swei i  ru-
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chach coś dziwnie czystego, niemal dziewiczego. Na raza* 
ś^iiała się, jak dziecko, z mojej przygody.

— Hiram tu! — zawołała.
Podniosłem wtedy oczy i na wysokim kapitelu 20 stóp 

nad ziemią obaczyłem małego lamparta, który siedział 
przyczaiony i wpatrywał się we mnie błyszczącemi oczy­
ma, gotów skoczyć na mnie drapieżnie.

— Hiram tul — powłArzy\ła Antinea.
Zwierz rozkręcił się, jak sprężyna*, skoczył do stóp swej 

pani i począ> lizać zapamiętale obnażone cienkie przeguby 
•tóp.

— Przeproś pana! — rozkazała jeszcze Antinea.
Lampart spojrzał na mnie wrogo, marszcząc żółtą skó-

rę na pyeku, dokoła sterczących wasów. Przypadł mi je- 
* dnak do stóp, war»ijęc z głowę wsuniętą między łapy. 

Pogładziłem ręką piękny, centkowany grzbiet.
— Nie należy się gniewać na niego — rzekła AnŁL 

nta — on jest zawsze taki wobec nowych gości.
— W  takim r°zie bywa często pH^żniony —  odrze­

kłem z prostotą.
Były to moje pierwsze słowa, które wy wołały uśmjech 

Uf usta Antinei
Hzuciła na mnie dłuirie, przeciągłe spojrzenia
— Agida! — rzekła do jednej ze swych kobiet. — W y­

płacisz jutro dla Seger-ben-Szeika dwadzieścia funtów 
ałeta,

—  Jesteś porucznikiem? — spjtała mnie po chwili1.
— Tak pani.
- *  A skąd jesteś rodem?
— Z Francyi.
■— Pov imam się była tego domyśleć —1 rzekła z lekka 

ironią. — A z  jakiego departamentu Francyi?
— 1 Lot et G«ronne.
—  Z jakiej miejscowości?
— Duras.
—  Duras — powtórzyła. — Tam płynie mała rzeczułka 

i itoi stary zamek..
—  Pani tam była? — spytałem odurzony.
— Dojeżdża się pociągiem z Bordeaur, pomiędzy win­

nicami, ponad któremi sterczy wiele starych ruin.
Spojrzała na mnie ze znużeniem.

— Pani tam była? —  powtórzyłem.
— Mów iąi ty —  rzekła niedbale —  i tak hfdzies#
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puterCWSić paznogtie; słowem była wyćwiczoną n iartlcu T ® . 
U kończjf^ zy  z rękami zabrała się do stóp, a skoro dopeł­
niła już dokładnie tych starań, odeszła ustępując miejsca 
innemu jeszcze murzynowi, który pełnił ta czynności go- 
lib rod j. Ten ostrzygł mi włosy z wielką zręcznością ogo­
lił całkiem zarost, nie pytając czy nie mam w; tej' mierzę, 
szcesgóinych jakich upodobań.

Przejrzałem się w zwierciadle i nip bez przyjemności 
przyglądnąłem się. odnowionej mej twarzy.

—  Aatinea uznaje widocznie styl anerykańsKi, zau­
ważyłem w  duchu, co za uchybienie dla pamięci czcigo 
dnego jej praszczura Neptuna, który nosił tak wspaniałą 
brodę.

W  tej chwili wszedł młcdy murzyn wesoły i zgrabny 
i złozyi na dy waide paczkę, z której ku głębokiemu memu 
zdumieniu wydobył cały komplet ubrania z białej flaneli 
Był to garnitur całkiem podobny dc, tych, jakie noszą ofj 
cerowie francuscy, służący w Aigierze. Spodnie sute i dość 
szerokie były skrojone na moją miarę. Bluza leżała be;: 
'zarzutu i  miała nawet naszyte na rękawach dwa złote ga­
lony, odpowiadające mojej randzp porucznika. Galony te 
były ruchome i przytrzymane podług zwyczaju dwoma pę­
tlicami Jako obuwie dostałem wysokie pantofle z czerwo- 
ju«go safianu, bieliznę jedwabną, jak gdyby sprowadzoną 
sw iezo z pierwszorzędnego magazynu paryskiego.

—  Śniadanie było wytworne rzekłem półgłosem, 
oglądając się z zadowolnieniem w szybie lustra, kąpiel 
wyborna, doskonałe przybory i .garderoba bez zarzutu, ale 
co będzie dalej?

Tu lekki dreszczyk ptzebiegł mi do ciele, gdym sobie 
przypomniał salę trupich posągów.

W  tejże chwili zegair wydzwonił w pół do piątej. Za 
stukano znów i wszedł znoi3, u wielki biały murzyn, ten, 
który mnie tu przywiódł. -

Dotknął znów mego rajrienia, dając znak, bym poszedł 
za nim. Tym razem byłem bezgranicznie wzruszony, czu­
łem bowiem, że zbliża się. chwila poznania Anlinei. Wcbc 
diziliśmy znów w rozmaite korytarze, które mnożyły się 
bez końca; a: wzruszenie moje ustępowało zwolna miejsca 
ciekawości. Gdyby mi kto teraz zaproponował wolność i 
przyrzekł wyprowadzić mnie całym i zdrowym z królestwa 
Atlantydy na białe drogi powszechnie znane koło Szik 
Srlah, odmówiłbym z pewmością. Próbowałem wzbudzić 
u sobie krytykę tego uczucia, ttprzy lomnir-jąc sobie prz;r -

V

Affeiła 'j#?iy' sdbfe 'ónyksowty * kubek, t  którego ^wyjęła 
skrę mną obrączkę, wyrżniętą z oryszalku, którą, mi w ło­
żyła na czwarty palec lewej ręki; zauważyłem wtedy, że 
nosi sama podobną obrączkę.

—: Tanit Zerya! potraKtuj pana różanym sórbetem.
Czarna, dzieweczka w czerwonym jedwabiu zaikrzft- 

tńęta się i poczęła mi usługiwać.
—  To jest moja osobista sekretarka — przedstawiła 

ją Aiitinea — panina Tanft Zerya- z nad Nigiti, któi’ej ród 
test prawie równie starożytny, jak mój.

Rzekłszy to, w lepiła we mnie swojo zielon, oczy.
— A  twój kolegó? ten kapitan — spytała' po chwili 

sąixi|£ea jakimś odległym głosem. — Nie widziałam go je - 
sicze. Jaki jcs i‘?*ozy podobny do ciebie?

Po raz pierwszy, oa kiedy byłem przy niej, przypom­
inałem sb.bie że i MorLange będzie ją widział i  nic nie 
odrzekłem.

Antinea uśmiechnęła się i ułożyła się aa lwiej skórze, 
a przy ruchu .tym gaza rozciętej tuniki odsłoniła jej białą 
nogę aż. po biodro

—  Powracaj teraz dó swego kolegi — rzekła omdla­
łym tonem. Prześlę ci w'krótce moje rozkazy. Odprowadź 
go Tanit Zerya i pokaż mu jego pokój, gdzie mieszkać 
będzie. .. ________

Wstałem i wziąłem jej rękę, by ją  ucałować, przyci­
snęła mi ją mocno do ust na znak posiadania.

Znalazłem się znów w ciemnym korytarzu; czarna 
dzieweczka w czerwonej tunice szła. przedemną.

— Oto twój pokój —  rzekła, potem dodała: — Woijsa 
może, abym cię zaprowadziła do jadalni, oni tam są już 
przy obiedzie.

1 .Mówiła po francusku wdzięcznym cudzoziemskim a- 
kcenitm.

Odmówiłem jej, mówiąc:
— O nie Tanit-Zerya, nie pójdę do jadalni, k ie  czuję 

"się głodnym i wolę być sam dzisiejszego wieczora# Jestem 
nieco znużony.

— Pamiętasz moje im ię? — rzekła z radością.
—  Zapamiętałem twoje imię, mała Tanit-Zerya, bc to 

ładne imię- jTanit-Zerya znaczy po berberyjsku zródło 
niebieskie).

. —  A teraz zostaw mnie, moja maleńka, bo chce być 
-■ a nr

Wezwani?, to nie pomogło. Tanit Zerya nie ruszyła
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Urzędnik biurowy
i  dobremi poleceniami, rzutki, pracowity i 
sumienny, władający językiem polskim i nie­
mieckim, w słowie i piśmie zostanie przy­
jęty natychmiast w  Administracji „Gońca  
Krakow skiego". —  Zgłoszenia osobiste w  g o ­

dzinach przedpołudniowych.

Studentów
p r z y jm ę  na mieszkanie
z całkowitem utrzymaniem. Wiadomość: 
Kraków, Dz. XXII., ulica Salinarna Nr. 2

WPISY na Kursa handlowe b° 2 ę ;
pojed. i podwójną, stenografię, korespondencję, rachunki 

kupieckie i L  d. w  i-szej rządowo zatwierdzonej

SZKOLE BUGHALTERYI „HERMES"
pod kierownictwem 

J. PILCHA w Krakowie, ulica FloryaAska L. 38
przyjmuje się codz. od 9—1 i od 3— 6. Szkoła pisania na 
maszynach ośmiu Systemów. Geny niskie. Absolwentów 
poleca na posady. Kursa roczne i  4-ro miesięczne. 3095 

Rządowo upoważniona

Kto szuka szczęścia
ten znajdzie kupując los loteryi R. G . O . 

w  * Salonie Sztuki", Szpitalna 40.

K A U C Z U K  D E N T Y S T Y C Z N Y
płytka koron 25'—

poleca

S M t l  B U K  i S-ta, Kraków. Sławkowska 6.
Jednoroczny

KURS HANÓLOWY
ŻEŃSKI

dla dorosłych trzymiesięczny i roczny, z równo­
czesną praktyką w biurze i pisaniem nat maszynie
S, NYCZA, Prof. Akademii Handlów.
Franciszkańska 1. — godz. 10—11 i 6— 7.

Największa iiustracya polskaliii Istiiiy
Wraca do rozmiarów przedwojenych i wycho­
dzić będzie stale w objętości 20 stronic, bsz pod­
niesienia ceny prenumeraty. TYGODNIK ILLU* 
STROWANY jest najwiem iejszem  zwiercia­
dłem bytu narodowego, życia i siły POLSKI
n ie p o d l e g ł e j  i  z j e d n o c z o n e j , specyni-
ną troską wydawców i redakcyi będzie zajęcie 
się powracającymi do macierzy dzielnicami za- 
zachodnimi i wschodnimi Rzeczypospolitej. W  
najbliższych tygodniach stali prenumeratorzy 
otrzymają na wyjątkowo dogodnych warun­
kach wytworne illustrowane albom J. RAPAC­
KIEGO „PRUSAK. W  POLSCE" złożone z 20 
kartonów autolitograficznych. Dział illustracyj- 
Ay „Tygodnika** oprócz reprodukcyi dzieł sztu­
ki swojej i obcej daje bogate uwzględnienie 
chwili bieżącej. W  dziale literatury 1 poezyl 
szczyci się ,,Tygodnik il.“  współpracownictwem 
najwybitniejszych sił Polski współczesnej. W  
najbliższych czasach zamieścimy yrięks-ze utwo- 
Jy wierszem lub proza Ż3R0MSE/.EG0, REY­
MONTA, WEYSENHOFFA, K A Ł  TETMAJERA 
! KASPROWICZA.

Prenumerata wynosi w  Krakowie i z prze- 
®yłką pocztowe kwartalnie koron 40.— . Prenu­
merować można, we wszystkich księgarniach i 
igencyacli pism. Zastępstw-o na Małopolską 
K. GEEETHNER I SP. w Krakowie.

. . S A T Y R A "  Nr. 36, ze „wschodem słońca, 
nddziaoym z Hradczyna" wyszedł!!!

Nakładem Spółki wydawniczej „Spójnia" 
wraków, ul. Czysta 19) wyszła z druku świetna 
książka Artura Gruszeckiego p. t-: „W  c. k. u- 
tyędzie". Cena egzemplarza 16 koron. Do naby­
t a  wszędzie.

Maskaleładalakwroftu soboru 
warszawskiego!

Warszawa (teief.). Grono Rosvan warszaw- . nom soboru na placu Saskim (I) Fakt ten, będą- 
sklch wniosło do ministeryum wyznan religij- cy szczytem bezczelności rosyjskiej, wywoła! 
nvch podanie, domaiiaface sie oddania Rnsya- ! oburzenie w  społeczeństwie polskiem-

HBBW

Złodziej 60 milionów kor. uciekł z  więzienia.
Lwów (telcf.). Z tutejszego więzienia wojsko­

wego uciekł były porucznik 1 urzędnik poczto­
wy, nazwiskiem Mryo, pozostający w  śledztwie 
jako podejrzany o kradzież sześćdziesięciu, mi­

lionów koron z kasy pocztowej, w czasie walki
z Ukraińcami o gmach pocztowy w listopadzie 
ubiegłego roku.

Berlin przeczy, jakoby Górny Śląsk 
miał być obsadzony przez koalicyę.

ska, utrzymana w  tonie objektywnym. Nota ta 
nie dopuszcza wątpliwości co do tego, że Gór«. 
ny Śląsk nie będzie wcześnie? n il
to przewidziane jest w układzie pokojowym.

Niemcy stwierdzają, źe „niepokoje1* 
na Górnym Śląsku trwają.

Nauen (PA T ). Na Górnym Śląsku wybuchły, 
niepokoje robotników z powodu braków a p ro
wizacjrjnych.

Wiedeń (PAT). „N. Fr. Presse" donosi z Ber­
lina: Wobec pogłosek w prasie, jakoby emtenta 
projektowała obsadzenie Górnego Śląska, z m ia­
rodajnej strony informują, że pogłoski te nie 
mają żadnej podstawy. Tutejsze kola urzędowe 
otrzymały notę ententy co do Górnego Śląska. 
Nota utrzymana jest łc^® obiektywnym i nie 
daje powodu do takich pogłosek.

Praga (PAT ). Czeskie biuro prasowe donosi z 
Berlina: Do tutejszego urzędu spraw zagrań,
nadeszła pota koalic ji w sprawie Górnego Slą-

Przymusowy podatek na rzecz Górnego Śląska.
Tomaszów (PAT). Na wczoraj szem plenamem 

posiedzeniu sejmiku ustalono wniosek przewo­
dniczącego w  sprawie przymusowej jednororo-. 
wej daniny, którą mają TtoiFć mieszkańcy po­
wiatu dla powstańców Górne*** * ’ąska. W yso­
kość daniny oznaczona jest na 50 halerze od

morga. Ogólna kwota-, tą drotgą zebrana, wyw 
niesie 50.000 koron. Ze względu ma konieczność 
szybkiego niesienia pomocy, kwota ta jeszczt 
przed jej ściągnięciem będzie przekazana komi­
tetowi pomocy dla Górnego Śląska z raohonk* 
bieżącego.

Ludność litewska chce porwać za broń 
przeciw najeźdźcom niemiecko - rosyjskim.

Paryż (PAT). Niemcy nie chcą porzucić poli­
tyki germanlzacyjne] w Pruslech wschodnich.
Konsystorz niemiecki w  Kłajpedzie robi roz­
maite trudności, ażeby uniemożliwić wprowa­
dzenie języka litewskiego do liturgii. Prezydent 
Litwj-, p. Ametona, rząd rzeczypospolitej i  mi-

sye sojusznicze w Kownie otrzymują oodzlonnls 
liczne protesty z Litwy północnej przeciwko 
brutalności sołdateski niemiecko-rosyjskisj. 

Lundość wzburzona 1 zrozpaczona robi przygo­
towania, aby z bronią w ręku wypędzić najeż* 
dźcćw, jak to już uczyniła z bolszewikami.

W łoski książę na tronie węgierski]
Wiedeń (PAT). Budapeszteński korespondent 

„Chicago Tribune" twierdzi, że Włochy dążą uj. 
zawarcia odrębnego pokoju 1 do przymierza z

Węgrami. Według ich projektów ks. Genui mlai 
by zostać panującym na Węgrzech. Projekty ta 
popierać ma Rumunia.

Niemcy przygotowują wojną odwetową przeciw Francy!.
Amsterdam. (PA T ) Kardynał Mercyer, przy- 

pywszy do Nowego Jorku, oświadczył, że Niem­
cy przygotowują wojnę odwetową przeciw Fran

cyl i że na wypadek takiej wojny Bolgią n ł f l  
uderpi. . . . 3  ; i. ii

• -y\

Wielkie rozprzężenie w armii czeskiej.
Warszawa. (PA T ) Z nad granicy czeskiej do- 

ohodzą wieści o wielkiem rozprzężeniu ]akle pa­
nuje wśród armii czeskiej. Coraz częściej zda­
rzają się wypadki odmowy posłuszeństwa przez 
żołnierzy.

Praga (B. K.). Jak podaje „Prager Tagblatt", 
prezydent Massaryk dala 28 października ogłod 
omóin- — •— za przestnrotwa polityczne.

s n

Niemcy wycofują sią z koalicyjnej komisy! waglowej.
Morawska Ostrnwa. (PA T ) Prace międzykoa- Berlina niemieccy członkowie komisyi węglowej

licyjnej komisyi węglowej w Morawskiej Ostra­
wie, wedle donieś * •nr'a dzienników czeskich, na­
t r a f ia ją na przeszkody W czoraj odjechali do

B a r n  ialyMicyi łramati w M i .
Wiedeń (PAT). Reuter podaje, że oficja lna 

ratyfikacya traktatu przez króla nastąpi dopie­
ro po raty fikac ji traktatu przez kolonie.

Pożar szybu Elżbiety w Borysławiu.
Lwów (telef.). „Gazeta Wieczorna", donosi z 

Borysławia: Onegdaj spalił się szyb naftowy 
„Elżbieta" z powodu nieostrożnego tłokowania.

oświadczywszy, że dalszy udział w naradach 
konferencji nie przedstawia dla nich więcej in­
teresów.

Produkcya tego szybu wynosiła sześć wagonów 
repy dziennie.

Za niepodpisanie traktatu grozi 
wykluczanie z Ligi narodów.

Rotterdam. (Tel. wł.' !\) Jak donosi Biuro 
Reutera z Paryża, odmówienie przez Rumunię 
i Jugosławię podpisania traktatu pociągnęłoby 
za sobą wykluczanie tych państw z Ligi naro­
dów. Z tych względów sądzą, iż odpiszą one 
traktat.
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Polska admimstracya państwowa.
Ankieta „Gońca Krakowskiego**.

Kraków, 10 września. 
Częsta rozlegają sdę głosy, krytykujące  

sprawność naszej adnunistracyi państwo­
wej, tudzież system i metody budowania na­
szego aparatu administracyjnego.

Ktokolwiek styka się z szerszemi kołami 
Iutmości, ktokolwiek wziął udział chociażby 
w jednem posiedzeniu reprezentantów rol­
nictwa, przemysłu czy handlu, ten wy słuchał 
wielu skarg, mniej lub więcej uzasadnio­
nych, w sprawie funkcyonowania władz, — 
szczególnie centralnych.

Nie jesteśmy pesymistami.
Zdajemy sobie sprawę z tego. że pracę nad 

rmontowaniem własnej maszyny państwo­
wej zaczęliśmy w  niezwykle ciężkich w arun ­
kach, bo na gruzach trzech mocarstw roz­
biorowych, trzech obcych a wrogich syste­
m ów rzędowych, w chwili, gdy  przemożna 
koalicja dybiących na nasze życie „sąsia- 
dów“ ogniem i mieczem pustoszyła kresowe 
obszary. Wiemy dalej, że wskutek bezwzglę­
dnego usunięcia o j  współudziału w  admi- 
nistr-cyi naszych rodakow w  zaborach: ro­
syjskim i pruskim , znaczna część ziem Rzd 
czypospolitei improwizowała swój stan urzę 
dniczy, tworzyła wszystko na nowo, raczej 
siłą intuicyi, aniżeli doświadczenia Rozu­
miemy to i dlatego nie załamujemy rąk, dla­
tego wierzymy, że wszystko zmieni się z cza­
sem na lepsze i źe po „ząbkowaniu'-, Jasie 
przechodzimy, zacznie się rozumne, celowe 
i skoordynowane działanie nad usprawnie­
niem naszej administracyl i  uzgodnieniem  
jej z nowoczesnymi wymogami.

Chcąc jednak wady usunąć, a sanacyę roz­
począć we właściwym kierunku, musimy 
zanalizować dokładnie stan dzisiejszy, zasta- 
i#i»wić się nad tem, co sprowadziło niedoma- i 
gania, jakie kroki i pociągnięcia okazały się 
fałszywymi i na tej dopiero podstawie przy­
stąpić do częściowej reformy jednych dzia­
łów administracja państwowej, a do zupeł­
nej przebudowy innych. Analiza ta nie możo 
«  ytzei pywać się więc w  negacyi, w  Krytyce, 
ele musi odraza prowadzić do wniosków po­
zytywnych, musi nie tylko wytykać błędy, 
alo podawać metody naprawy, *

Nie może ona nyć też przeprowadzona z 
eiasnego, partyjnego punktu widzenia, — 
wszelkie uprzedzenia muszą być poza na­
wias usunięte, a tylekroć nadużywana nia- 
ksyma. „Salus rei publicae suprema lex e- 
slo11 musi być jedynym jej motorem i jedyną 
wytyczną.

Chcąc choć w  części zalanie to spełnić, po­
stanowiła Redakcya .,Gońca Krakowskiego11 
rozpisać

Ankietę alministacyjną
i zap ’osić do współudziału w niej wszyst­
kich, którzy dzięki swym wiadomościom fa- 
ebuwym, bądź to ogólnym, bądź to z pewne­
go, ograniczonego zakresu, mogą i powinni 
zabrać głos w  tej niezwykle doniosłej spra­
wie. Nierozumne i  szkodliwe jest mieszanie 
idę niepowołanych, ale równie szkodliwem 
jest milczenie tych, którzy mogą coś powie­
dzieć, czemś do naprawy się przyczynić.

W lerrym y, ie  apel nasz nie minie bez e- 
•ha, ie  ze wszystkich dzielnic, ze wszyst­
kich sfer i  obozów pospieszą Indzie dobrej 
woli z uwagam i 1 radami, wywiązując się w  
ten sposób z obowiązku w zg lęd em  państwa, 
społeczeństwa i jego przyszłości.

*  *  «

Szczegółowe sformułowanie naszych postula­
tów, znanych już zresztą w  znacznej mierze 
Czytelnikom „Gońca Krakowskiego11 z szeregu 
artykułów redakcyjnych, zachowujemy na czas 
późniejszy. Sądzimy 'bowiem, że w interesie sa- 
fnej sprawy należy możliwie unikać apriorycz­
nego narzucania kierunku dyskusyi. Z tych sa­

mych względów nie ścieśniamy ram ankiety 
przez stawianie poszczególnych pytań, może 
nie zostałyby,-/w nich uwzględnione ważne i ży­
wotne kwesty e, które poruszą z własnej inieya- 
tinyy Czytelnicy nasi.

Pomimo wszystko chcielibyśmy zwrócić uwa­
gę na szeroe problemów, które —  zdaiuem na- 
szem — wym agają szczególnego oświetlenia, na 
szereg niedomagań, które, jak sądzamy, przede- 
wszystkiem powinny być usunięte i pragniemy 
gorąco, aby te właśnie punkty znalazły uwzglę­
dnienie w  ankiecie.

Je d ite m  z  p ie rw s zyc h  *a g a - 
aniert te g o  r o d z a j:*  jes* uni- 
fik a t y a  a d m in istracyjn a d . z a ­
b o r ó w .

Nie ulega wątpliwości, ze jak z jeanej strony 
natychmiastowe, mechaniczne podciągnięcie 
pod ten sam strychulec wszystkich dawnych 
zaborów jest ze względu na odrębne warunki, 
w  jakich one dotąd żyły, niemożliwe, a nawet 
i  szkodliwe, tak z długiej strony należy dążyć 
do miernego, ewolucyjnego ich zespolenia się, 
zatarcia różnic, nawiązywania coraz to nowych 
nici.

Droga do tej rozumnej unifikacyi jest przede- 
wszystKiem administracyjny podział Rzeczy­
pospolitej, który w drodze ustawowej ma doko­
nać Sejm konstytuujący. W  sprawie lej, wcho­
dzącej w  dziedzinę ustawodawstwa, toczy się 
już dyskusya od dawna.

Mówiono o niej na ankiecie konstytucyjnej, 
ostatnio zas zabrali w niej głos dr. M. B oD rzyń - 
ski i dr- Kutrzeba. Ankieta nasza, zajmująca się 
raczej problemami praktyki administracyjnej, 
zastanowić się w inna nad inną stroną sprawy: 
nad drogami do wytworzenia jednolitego ciała 
urzędniczego, typu ogólno polskiego urzędnika, 
któryby: 1) zdolny był do sprawowania urzędu 
na całem terytoryum Polski; 2} -wyzbył się wszei 
kich uprzedzeń dzielnicowych i w  działaniu swo- 
jem Polskę jako całość traktował.

Uważamy, że środkiem, prowadzącym do ce­
lu, nyłoby systematyczne, a nastęmijące wedle 
ściśle określonego planu, przenoszenie części u- 
rzę Uników z jednego b. zatoru do dragierjo, „wy­
mieszanie" w  ten spofón funkoyonaryuszy Ma­
łopolski, Wielkopolski 1 Królestwa ze sobą. Nie­
chaj w krakowsk;ej instytucyi państwowej pra­
cują obok siebie Galicyanin, Poznańczyk i Kró- 
lewiak, w Warszawie również Królewiak, Po- 
znańczyK i Galicyanin, a uczynimy na drodze 
do unifikacyi krok naprawdę duży.
To „wymieszanie urzędników przy­
niesie ogromną korzyść samemu 
stanowi urzędniczemu, szczególnie 

ni&którycg zaborów.
Wspomnieliśmy na wstępie, że znaczna część 

ziem Rzeczypospolitej improwizowała swój apa­
rat administracyjny. Impro-wizacya ta z natury 
rzeczy musi pod wielu względami szwa nkować; 
aparat urzędniczy n. p. Królestwa jest niefacho­
wy, nie umie sobie z szeregiem problemów po­
radzić ic zęsto staja wobec zaaań, przerastają­
cych jago siły. Wzorowanie się na b. admini­
stracji rosyjskiej byłoby horendalnem, bo w ie­
my wszak, jak zgniłą, niedołężną i przekupną 
ona była. Jeżeli się to w jednym lub w drugim 
wypadku podświadomie dzieje, to wyniki tego 
są pod każdjm  względem fatalne.

Proponowane przez nas „wym ieszanie11 urzęd­
ników sprowadzi n. p. do Królestwa element ga­
licyjski,' fachowy, o wiisokrni etyce i dużej m ie­
rze bezstronności, czyli podnieś e ogólny poziom 
wartości fachowej i niejednokrotnie moralnej 
ogółu urzędników Królestwa.

Takie „wymieszania" zdałoby się Już dawna, 
lecz zostało sztucznie wstrzymane przez „gali- 
cyanofobię" pewnych sfer warszawskich i ohyd­
ną nagonkę na urzędników galicyjskich, pro­
wadzoną przez partyę,. która na urzędniczym 
stanie Małopolski wyrc-sla i spotężniała t. j. 
przez narodową demokracyę.

Z drugiej strony przypływ Królcwiackich i 
wielkopolskich urzędników do Małopolski przy­
sporzy tej dzielnicy pewne nowe, tamtym zabo­
rom właściwe, walory.

Nie można też pominąć jednej, ze względów 
narodowych bardzo ważrej okoliczności t. j. 
znaczenia, jakie takie ogólne „revirem ent" mieć 
będzie dla załatwienia kwesty! urzędników- 
Niemców z Wielkopolski.

Jest już dziś faktem niewątpliwym, że znacz­

na ich część nauczywszy się po polsku pozosta­
nie w  służbie państwa polskiego. Są to siły far 
chowo Bardzo dobre, pracujące wydajnie i skru­
pulatnie. Pomimo wszystko zatrzymanie ich w  
zwartej masie w  Wielkow lsce byłoby błędem 
niesłychanym, szkodliwym dla zatarcia śladów 
lirycznych 1 psychicznych krzyżackiej niewolL 
Ba! idziemy jeszcze dalej i twierdzimy, że takie 
postępowanie w  prostej lin ii do tworzenia kadT 
wojującej z ukrycia irredu ity praskiej.

Rozrzucenie natomiast urzędników-Niemców* 
którzy w służbie pozostaną, po oałym ohazarz® 
ziem polskich, czyni obawy narodowe iluzoryc®- 
nemi, bo wszak 50 urzędników-Niemców w  W ar­
szawie nie będzie jej germanizowało, lecz ra­
czej przeciwnie (vide przy kle d galicyjski po 
1869 t.l) doprowadzi ich, względnie ich następna 
pokolenie do polonizacyi, a natomiast pod w zglę­
dem podniesienia fachowości będzie miało nie­
zwykle dodamie skutki. Rzecz jasna, że zbyt 
dużej ilości Niemców zatrzymać nie wolno, w 
■każdym razie nite może w  siużbie polskiej pozo­
stać ani jeden zaangażowany w  kierunku anty­
polskim. Równie jasną je&t rzeczą, że korzysta­
jąc z ich wiadomości fachowych nie można im 
powierzyć stanowi 3k odpowiedzialnych bet 
kontroli, gdyż" dałoby to łatwe pole do zdrady 
naszych najżywotniej szycn interesów.

Prow adzoną omówionym sposobem unifikaeya 
typu urzędnika polskiego konieczną jest przede- 
wszysitkiem w urzędach centralnych w Warsza­
wie.

One bowiem kierują losami całego państwa, 
z ich łona wyjść powinna inieyatywa w  tysią­
cach wypadków, one mogą kraj popchnąć na no­
we dobr etory, lub sprawę zabagnić. Dziś wsku­
tek raaer niechętnego dopuszczania urzędni­
ków innych zaborów do urzędów centralnych, 
wskutek obsadzania ich ludźmi z Królestw-a, 
m ającymi przeważnie tylko „domowe wykształ­
cenie11, a natomiast wychowanych na wzorach 
rosyjskich, kwitnie tam indolencya, panuje cha1 
os, no i w znacznej mierze — przyaro to wym ó­
wić —  system łapowniczy. W e władzach central­
nych wymiania mózgów i ludzi jest przeto pie­
kącą Koniecznością.

Mówiąc, o władzach centralnych należy pod­
nieść kilka jeszcze dziedzin, w  których reforma 
jęś# konieczna.

Otóż przedewszystkiem mamy tych 
władz centralnych za dużo.

Takie n. p. ministerstwo kultury i  sztuki obcią­
ża zdaniem naszem nadmiernie nasz i tak kosz­
towny budżet, nie stanowiąc bezwzględnej ko­
nieczności. Możnaby sprawy kultury i sztuki za­
łatwiać doskonale w  jednym departamencie min. 
oświaty. Na zbytki nas nie stać! Fodzielone są 
także zdania, odnośnie do min. poczt i telegra­
fów, ktoreby mogło wedle wielu osób spełniać 
swe funkeye, jako część min. komunikacji. 
(W Austryi było częścią min. handlu!).

Z kwestyą zbyt dużej ilości władz centralnych 
łączy się też problem dużo ważniejszy t. j. cen­
tralnych urzędów gospodarczych, jak n. p. Pań 
stwowego Urzędu Zakupu artykułów- piffrwszej 
potrzeby, Głównego urzędu zaopatrywania ar- 
mi i t. p. Stawiając rzecz jasno, idzie tu o za­
jęcie stanowiska, czy wogóle etatyzm, nadmierna 
ingereneya państwa w dziedzinie spraw gospo­
darczych, a przedew szystkiem h an d 1 o w o - p rze m yj 
słewych jest debrą, celow-ą i konieczną. •.

Doświadczenia poczynione w czasie wojny po­
twierdzają dawno ogłoszoną prawd#, że

IN ICYATYW A PAŃSTW A W  DZIEDZINIE  
GOSPODARKI NiGDY NIE MCŻE DOTRZYMA^ 

KROKU IN ICYATYW IE PRYWATNEJ,

że ciężka machina państwowa wpływa n* 
zmniejszenie się produkcyi, na osłabienie pędu 
twórczego w przemyśle, na zatamowanie han­
dlu. Jest zrozumiałem, że wobec w jrmagań nad­
zwyczajnych czasów dzisiejszych, wobec grożą­
cej katastrofy walutowej pewne ograniczeni* 
są konieczne i. pewne kontrole wskazane. Ni® 
wolno, by kraj nasz zalewały setki tysięcy l m i' 
liony towarów zbytkownych. a m iliardy koron 
płynęły za nie do krajów ościennych i zagrani­
cy. Tu należy działać drogą wysokich ceł, drogą 
kontroli przez Urzędy wywozu i przywozu etc- 
etc. Z drugiej strony musimy nasycić nasz ry ' 
nek towarowy, bo tylko w ten sposób możemy 
uchronić się przed katastrofą drożyzny. Insty* 
tucye rządowe, jak n. p. wymieniony wyżej P- 
U. Z. a. p. p. nie może się zdobyć ani na tył® 
inicjratywy, ani na tyle rzutkości, co kupieC 
prywatny; zakupi on dużym kosztem roni®- 
towarów i uczyni to znacznie pomalej.
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Należy więc otworzyć granice dla
arlykuJów niezbędnych, a wsprowa- 
dzanśu towarów zostawić swoboaą 

kupiectwu.
Wolny handel i wolna konkurencya nasyci nasz 
rynek i obniży ceny.

Także na wewnątrz wolny obrót będzńe raiał 
błogosławione skutki. Każde zmonopolizowanie 
handlu, każde utrudnienie podraża towar, czyni 
go niedostępnym dla wielu; system protekcyj­
ny, jaki się z racy i. rzeczy wytwarza daje korzy­
ści jednostkom, a szkodzi ogołowi. Kkaj i armia 
bęaę dzięki wolnemu nandlowj i prywatnej iui- 
cyatywie lepiej zaopatrzone, aniżeli drogę „Pa-  
zeppów", utc.

Należy więc — zdaniem naszem — znieść te 
instytucye, tak kosztowne, a tak mało pożytecz­
ne i wprowadzić w ten sposób w budżecie o- 
szczędność, a w gospoaarce społecznej postęp.

Kończąc uwagi odnośnie do urzędów central­
nych wartoby zwrócić też uwagę na to, czy ko­
rzystnym jest tworzenie przez każde poszczegól­
ne ministerstwo swych władz L instancyi, nio- 
zalei od władzy politycznej I. instancji. 
Dzieje się to teraz powszechnie, ze szkodą dla 
jednolitości' administracji, dla jej sprawnego 
funkcyonowania. Zużywa się przy tcm o wiele 
większą ilość urzędników, co znowu niepotrzeb­
nie obciąża budżet.

Urywamy... Pragniemy bowiem —  jak na 
występie wspomnieliśmy —  omowić wyczerpu­
jąco sprawę dopiero po ukończeniu ankiety, na 
razie szło nam t jlk o  o rzucenie kilku uwag 
dyskusyjnych, o wskazanie pewnych punktów 
dokoła których pragnęlibyśmy spowodować w y­
mianę zdań Głos mają teraz nasi Czytelnicy.

Biali murzyni.
(O byt naucz, muzyki).

Pod powyższym tytułem zamieszczony w  
„Gońcu" artykulik w  czerwcu Dr, w  sprawei 
obrony nujbedniejszyih pracowników, tji nau­
czycielek i nauczycieli muzyki, obudził żj~wy 
rucn organizacyjny i doprowadził po dwumie- 

. sięcznej pracy do pięknycn rezultatów 
" Nowo powstały ,,Polaki Związek muzyizno- 
pedagogiczny w Krakowie* dnia 27 scerpnia u- 
cbaPł szczegółowy cennik minimalny za lekcye

muzyki. Za dwie lekcye półgodzinne tygodnio­
wo, w domu u nauczyciela ustanawia cennik 
40 K opłaty miesięcznej, a 60 K za te same fun- 
kcye u ucznia w  doinu.

Jest to chyba „minimalne minimum" wyna­
grodzenia za ciężka pracę.

Jeśli bowiem policzymy za 8 lekcyi miesię­
cznie (po pół godziny) 40 K opłaty, to wypadnie 
za godzinę ciężkiej pracy 10 R wynagrodzenia.

Przyjm ijm y dla nauczyciela muzyki też o- 
śmiogodzinny dzień pracy, to przekonamy się, 
żo nauczyciel muzyki zarobi tygodniowo 480 K, 
a miesięcznie 1920 K. Dwa miesiące przymuso­
wych wakacyi odtrąciwszy, otrzymamy 19.200 
K rocznej płacy Niestety, to minimum wyna­
grodzenia uk wialifikwanego, w porównaniu z 
cennikiem, np. drukarskim (36.000 K płacy ro­
cznej) wygląda tak sowicie (19.200 K) w  niniej­
szym artykuie. Nauczyciel muzyki bowiem, 
choćby chciał, nie może piacować ośmiu go- 
tMn drewnie, ® następujących przyczyn: 

Uczący się muzyki, przewazme uczniowie 
szkolni, mogą pobierać' lekcye. z powodu zaję­
cia obowiązkowego w szkole tylko popołudniu, 
to jest ód god*: 2—8-ej, a zatem najwyżej sześć 
godzin dziennie, co wyniesie 60 K dziennie, 360 
K tygodniowo, a miesięcznie 1440 K, rocznie 
(lu miesięcy) 14-4UU K, co podzielone przez 12 
miedsecy da 12-000 K rocznie. Juk może zatem 
człowiek kulturalny i ooarczuny nieraz rodzirię 
wyź/c za tysiąc (Moście koron na mie, ią0? 'A  
j( dnak jak straszną mnsiaał być dola tych nie- 
sronęśliw yeh, jeśli Związek muzyczno-pecago- 
g czaiy cwriaca sio z prośbo ao publiczności o 
poparcie uchwalonej t. ksy- Jak straszną mu­
siała być doia tych pracowników, jeśli o przy­

locie tak minimalnego, juz zreicrmowanego 
Cennika trzeba upraszać publiczność- Ileż ci lu­
dzie zarabiali dawniej, jeśil dziś po uchwale 
cennika zarobić mogą miesięcznie 1200 K,

Po artyku iK U  czerwcowym: „B iali murzyni” , 
spotkałem się z narzutem, że wielu wśród nau­
czycieli inuŁyki jest aieukwałifikowanych, że 
należałoby najpierw podnieść poziom kultural- 
no-fachowy tych ludzi, a potem wymagać wyż- 
szyc bopiał. Otóż co do tych zarzutów odpo- 

* wiem-
W raz z dobrobytem podnosi się też i kultura.

Jeśli nauczyciel muzyki Dęazi tak sytuowany, 
że będzie mógł mjr śleć nietylko o walce o chlub, 
pomyśb i o swoich potrzebach kulturalnych 
Przy płacy 1200 K miesięcznie, przy mezape- 
wnionym bycie swoim w  czasie choroby i swo­
jej rodziny w  razie swej śmierci, nie może nau­
czyciel muzyki myśleć o „rozwoju kuuuramo- 
facliowym". Pierwszy krok Związku muzyczno-

pedagogicznego jest jedynie doraźnym ratun­
kiem, a nie rozwiązaniem kwestyi. Jakie losy 
czekają nauczj cielstwo m uzjki, erudno dziś 
przewidzieć, stwierdzić natomiast należy, że ra­
czej leipiejby uzieci polskie przestały się uczyć 
muzjki, niźli miałoby się to objwać kosztem 
ofiar tak straszliwj nędzy, jaka pożerała sfery 
naucz, muzyki. Ze-pewne najbliższym ozynem 
Zwązku będzie przeprowadzenie kwalifikacyi 
swych członków, utworzenila, biura pośredni­
ctwa pracy, zebrania funduszu zapomogowego 
itd., a przytem na zebraniach członków postara 
się Związek przez prelekcye, a nawet systema­
tyczne wykłady powiększać zakres wiadomości 
swych członków . W  końcu zaznaczyć wypadnie, 
ze chyba społeczeństwo nasze rozumi i  dosta­
tecznie pojęło dolę naucz, muzyki, żeby go o ie -  
ba aż nawoływać do przyjęcia taksy minima!- 
nej, naznaczonej przez: Związek.

Boi, ftac-rnskl.

W  nakładzie Księgarni
|  J. Czerneckiego w Krakowie

ukazała się niezwykle interesująca r<:er6 
pod tytułem:

oraz

H f  I I I !  L l l l f
PAŃSTWA POLSKIEGO

^  napisana przez wybitnego ekonomistę 
i  Drą ROGIERA BAT^ĄGLIĘ.

Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Kupujcie Pclską Pożyczkę Państwową!1
\RTUR ÓWIROWSKI.

W słońcu.
f  i.

Gdzie wzrok obrócisz — błękit i zieleń...
Pucl tą kopulą nieba bez plamy
Zda się przed chwilą tajemnych wcieleń
u zaczai owanem milczeniu trwamy.

Ud zła i dobra na luazkim świecie 
Dzieli nas otchłań słoneczna, pusta... 
Giumu tak mocno, serca, bijecie?
Czego szukacie czerwone usta?

2 .

Zabralim wszystko z sobą 
dąc w tych pól słoneczność;
Młodość i radość swoją, 
starczącą nam na wieczność.

OtrzęśLim cienie myśli 
i ickiem, znoju próżni.
Mczego nie szukając, 
hikomu nic nie dłużni...

1 chcemy zostać sami 
cd szczęścia nieprzytomni —
Jaik myśmy zapomnieli, 
hioże nas świat zapomni.

N-e wyrazić ludzkiemi cię słowy,
NTie ogarnąć cię żadnym zachwytem, 
kiedy płjmiese, jak płomyk : óżowjr, 
Prześwietlona powietrza błękitem,

£zy to śpiewa tak cisza w krąg sielska?
to w duszy mej dźwięczą peany?

£zy ty bardziej w  tej chwili anielska? 
'-*y ja może tem słońcem pijany?

?^trz ty za 'mnie, o sklepie^rzeźroezyt 
; ję módlcie, o jasne kobierce!

P !;ech zastygną w olśnieniu me oczy! 
^iech zastygnie w rozkoszy me serce!

Ciszy nieskończoność...
Rozjarzony świat...

Na tych traw zieloność 
Blask twej sukni padł.

Otosmy w  podróży.
Gdzie m szlak dróg 

Z dj'amentow ej kruzy 
Leje słońce Bóg.

Za mgłami złotemi
Nasze szczęście skrzy...

Czy wiesz, że na ziemi 
Tylko dwoje my?

b.

Polom powiedziałem twe imię.„ 
Rozśmiaty się pola radośnie,
Kwieciem do stóp twych przybiegły.
Jak Ica daszy swojej —  ku wiośnie

Powiedziałem niebu twe imię...
I omdlało niebo z zachwytu 
I w twe serce najdroższe spłynęło 
Całym ccsrem swojego błękitu.

6.
Mit dowy zapach koniczyny...
Ponad smugami fa li sinaj
Podźwięk piastowych pszczół muzyki...
Barwne motyle jak płomyki.

Skrzydlate duszki białej jaśni,
Zaklęte z nami w  świecie baśni,
Czy wy ze snu — a my z płomienia?
Czy jedna w  nas jest treść istnienia 
I ży;, ern niby twory bliźnie 
W  zaczarowanej tej ojczyźnie,
Gdzie nic nie mąci. nic nie płoszy 
Wiecznej piękności i rozkoszy?

7

Po nieobeszłym zboża łanie 
Poszept czarownych łeci tchnień,.
Nie myślmy o tem, cn się stanie.
Gdy krjrształowy zgeśnie dzień.
Nie wiern, co duszą twą. co ciałem,
Czem włos twój pachnie, czem wzrok lśni

o kiedyś żyłeem i cierpiałem.
Któż dziś przypomnieć może mf?

Kio zdoła eająć mnie godzinę,
Cu mnie zaklęła wśród tych pól?
Ceyj krzjik tęsknoty tu przj płynie!
Czyj nakaz zbudzi mnie? czyj boi?

Kto pójdzie innej szukać wiedzy 
Gdzieś na zgiełkliwy życia targ.
Gdy poznał kwiatów wdtzięk przy mledży 
I słodką mądrość twoich warg?

8.
Ścieżko, biegnące do głębi tajemnąf,
Jest li tam dla nas przytulny spoczynek?
— Są bujne trawy, jest zdrój chłodny, 
Pośród konwalii i niezapomineh

A w  tem zaciszu, a nad tym strumieniem 
Czyli &ię miłość jak pieszczota niesie?
— Wszystkie się kwiaty modlą jej imieniem 
I echa o niej śpiewają po lesie.

Bo pragnę, ukryć szczęście me w  omroczu 
Przed słońcem nieba, przed ta jaśnią. parną,,.
—  Tana ci zaświeci tylko dwoje oczu.
Białe ramiona na śmierć cię przygarną.

9.
Rozwiał się błędny czar uroku,
Pud drzew' cieniami kroczę sam...
Nie ma cię już przy moim boku,
Nie ma cię nigdzie — tu ni tam.
Wj'cŁarowało cię to słońce 
I  ma samotność i mój ból;
Niby marzenie gorejące
Szłaś ze mną przez błękitność pól.

A  przjpominam, że śpisz w grobie 
Oddawała, za przepaścią lat —
Ach, więc to tylko sen o tobie 
Nawiedził dziś mój pusty świat?
Oto świątynia się otwarła,
Nasz. zaufany, wierny las —
Dlaczego płocha ty, umarła- 
Złamałaś słowo — jeszcze raz?

Oto weselne dźwięczą tony,
Gody sic życia święcą w krąg —
Gdzie pocałunek przyrzeczony — 

i Przed chwilą mi... wśród jasm ch łąk?
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UD£L X AT ZIAJĄCE MYDŁA JONGRE”
przetłuszczone lanolinę „LAITDE IY£“ wszelkie leczniczo prze­
tłuszczone. słynne do golenia „SriAYlNG STiCK" poleca W «  
DOfcśRUlitfCLSKk, Fabryka perfum kosmet., i mydeł toalet.
w Warszawie, ul. Chmi&lńłt 82. bonabyclawdrogueryachiparfumeiyach.

29.0

De dziesięcioletniej dziewczynki
poszukuję nfluezycielki z mu- 
zs „V i francuskim na wyjazd 
uawieś. Zgłoszenia pod adre­
sem : Irena Kohlhoppowa, 
Rabka-Zdró;, W illa pod „B ia­
łym Orłem*'. 3153

Chłopca do praktyki 3155 
kuśnierskiej przyjmie zaraz 
Skład fuier Antoniego Trąbki 
w Krakowie, ul. Szewska 1. 12.

Dc>n 300 koron i 60 cygar
za wyszukanie albo odnaję­
cie 2—3 pokoi i kuchn1 v  
śródmieściu albo w  okolicy 
Krakowa. Wiadomości do Ad- 
min. „Gońca ‘ pod „Lola*-.

3181

Poszukuję na wyjazd na w ie i
służącej do wszystkiego. Zgło­
szenia pod adresem: Irena 
‘•.olilheppowa, Rabka-Zdrój, 
W illa pod „Białym Orłem".

3154 Do orkiestiy 10 pułku
strzelców W P. poszukuje zię 
m uzyków: 2 do i  Skrzydłów- 
ki, 2 do I. B. Cłarinetów, 2 
do 11. B. Clarinelów, 2 do III. 
B. CLrinetćw , 2aol/II. Oboe, 
2 do I/1I. Fagocistów, 1 do 
F. Bassu, 1 Kotlistę (Hylifon), 
1 L Tenor (Solo), 2 Puzoni 
stów. Zgłoszenia prosi Kapel­
mistrz orkiestry pułkowej 
Szał 10 puSc strzelców W iel­
kopolskich, Poznań. 3174

Kutóula kaflowa 3183 
restauracyjna z 3 dużemi sza- 
baśnikani jest zaraz do sprze­
dania. Wiadomość: Cukier­
nia, plac Szczepański 1. 2.

Piec żelazny
2% m. wysoki w  dob ym  sia­
nie sprzeda. Zwierzyniecka 
fabryki oczu i musztardy ul. 
KróL Jadwigi 91. 3156

Dam wysokie wynegredzonle
u wyszukanie jakiegokolwiek 
mieszkam i. Zgłoszenia: Zie­
lona 13. W. P. Kucharska.

3161

Sklep z mieszkanltm
jest zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia pisemne pod „Dom* 
de Admin. „Gońca". 3167

BuchalL. u-kore? v ondenta 
1 •tob.atypistkl (stenografki) 
poszukuje Syndykat koszykar­
ski, Kraków. Floryauska 32, 
[ p. Zgłoszenia w  dniach 12 
l 13-go między 9— 11 rano.

3177

Potrzebny zaraz
chłopak <!o ekspedycyi „Goń­
ca Krakowskiego" za siałą 
pensyą, zgłoszenia w ekspe­
dycyi.

Franciszka Budziaszfek,
właielcieika Zakładu Kosmetycznego w Krakowia, ul. Grodzka 3 ,1 p.
po powrocie z Krynicy, przystąpiła ponownie do pracy 

w  swoim zakresie i Fuleca swoje znakomite specyfiki

Llgja I Llgia*-thran, \
Puder I płyn łopianowy.

Puder łupiani Puder zw ie się L ig ii,
Franciszki Budziaszek, Jest remedium zuanem,

Tlnszcz uouwa z głowy, Ten sam środek w  płynie 
Czyści łupież z Izaszek. Zw ie się Ligja-Chrzanem.

Jast lo rodzaj piasku,
Co włosy w puch zmienia 

, Dodając im blasku 
V  > l  U g  dia grzebienia

Używajcio obu,
Panie i panowie, 3135 

Na zmiękczenie włosów 
I na łupież w grow re.

fa n a  flakonu L lg ll-C hn.n  10 kor. Cena pudełka pudru 6 I 9 kor.

SKŁAD FUTER"
I pierwszorzędna p r a c o w n i a  K u ś n i e r s k a

Kraków, ul. Grodzka 42, w podwórcu 2724 

wykonywa futra męskie i aamsKie oraz wszelkie 
reperacye po nader p rzys tę p n yc h  cenach.

W A K 2 A W A  *279?

Szkila Ltlar:kf-D«Blyiiftzna A. Tiappa
M a rsza łk o w sk a  116 (ró g  Z ło te j)  

przyjmuje słuchaczy i słuchaczki ze świadectwami 
z ukończenia średniego zakładu naukowego.

Informacye i programy bezpłatnie w kauJśhryi 
szkoły Kończący szkołę otrzymują prawo do zło­
żenia państwowego egzaminu na lekarza dentystę.

Biuro teuhniczno-handlowe
H E R M A N  M A C H A U F

Kraków, «' Długa 34,
Sprzedaż materyałów elektro-technicznych. Ża­
rówki wjzelkiego rodzaju. Wielki wybór lamp 
elektrycznych. Dzwonki elektryczne. Akumula­

tory Nr. 1. do sprzedania.
Kraków, ui. Długa 34. 3m

WOLNOŚĆ!
Najlepsza bibałl.a cygaretowt, 
w książeczkach i tutkach  

W y r ó b -K r a jo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki b ibu łek  

do DaD'erosówdo papierosów  

fiłóAUiy s k ła d

Ż y w ie c .

PIGUŁKI REFO RM ACKIE
żałęakowym

1859
najskuteczniejszy środek przeciw zaburzeniom 

u osób dorosłych I dzieci, poleca

apteka W. BOROWSKIEGO r; Warszawie
A iejs Jerozolimski! 73, róg Laopoldyny. Żądać wszędzie. 

R e p r e z e n ta n t  n a  G a l iu y ę  
W-y Ukucki, apteka pod koronę, Kraków, Rynek 22.

Zmiana lokalu.
Skład futer i pracownia kuśnierska 

PINKUS HALPERN
Obecnie: U l . Senacka 9 (róg ul. G rodzkiej) 

poiaca galowo futra, świtkl etc. 
przerabia gusiownie, medniojtariioi 3ie'4

Ogłoszenia wierszem
pisuje doświadczony literat w  porozumieniu 7. Adraini h-a 
cyą „Gońca krak.“ , tak, że ogłaszający się w  tem piśmie 
nie ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, le r i jedy­
nie plrcą uoimalną cenę inseratu prozą. Po utrzymaniu 
temaiu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzym. 
marek poczt.) prześle utwór rymowany pocztą do ostate­
cznej decyzyi kupca Łaskawe oferty pod;„B . R. L  dośw. 
lit.‘‘ przyjmuje Administracya „Gońca" ul. Dunajcwskitgu 7.

w  Krakowie. 2703

B. ARMATOWICZ
Jubiler

Kraków, Rynek gł. 17,
poleca swoj bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło­
tych i srebrnycn. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie. 
Srebro stołowe na skladz e. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 1532

Brąszkl sprzedaje
■gród w Łagiewnikach, Ka- 
larnia, Bistrzycki. 3159

Kupię pttttoły i Uiami
i narybnik karpia. Czarna 
nieś, Konarskiego 1. 6. Bi- 
•tizycki / 1583

złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką bUuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.

JRĘf CTAHKIEWICZ, Sławkowska I.
(sklep zegarmistrzo wsko-jubi- 

lerski). 2585

M aszyn a do pisania
marki „Smith Prem ier" i

książki praw nicze
zaraz do sprzedania. Wiado­
mość w kancelaryi adwoka­
ckiej w Podgdizu, Rynek 12, 
m iędzy godz. 10—12 rano.

BIELIZNA
d a m s k a  n a j le p s z a  
—  c a n y  n i s k i e  —  

JOACHIM RIN DEL,
Szewska 7. 2988

Ważne dla K T. Kupców i Kółek Rolniczych.
Mydło do prania, Mydła toaletowe, Pasta do obuwia. 
Sznurowadła, Farba słynna do tnatetyi „Koloryna“, 
Szczotki, Nici, bawełna itd., Płótna kolorowe i białe, 
Codziennie świeże drożdże — poieca tylko hurtownie

Dom Handlowy F. Wojas, Krzkćw, Łobzowska 12.
2930

r

i

M E T A L

III
L

FABRYKA WYBUR0W 
METALOWYCH 

I AKUMULATORÓW

Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego 
2118 LWÓW — ul. Zacharyasiewicza 5.
dostarcza każdego rodzaju śruby, na- 
śruoki i nlty, w szczególności śruby do 

pługów, do zawi?s etc.
Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki

Jj NaJwyDilniejsze siiy z caiej i/olski. Ceny najniższe* 
j j  Prospekty i inform acye bezpł-.m c. 3)76

^□ □ □ □ C D D E D Ł D D D CŁDDOŁDDDDDg
Wydawca: W  zastanafwio Sjjćtki W yiLWai Jfp§ „Editor" Jerzy Ecatrakł. - ■ Eeicl:!'.! odnow.: Jan Stasakicwicz.— Drak. Lądowa w Krakowie.
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L it  Jiiil?  a teót, U  22.
Instytut wydawniczy „Lektor* nabywszy cykl 

cały najlepszych, już dawno wyczerpanycn po­
wieści znakomitej naszej artystki i autorki, p. 
Gabryeli Zapolskiej rozpoczął wydawanie ty c h ż e  
a jako pierwsza z cyklu ukazała się powieść 
p. t. .Rajski Ptak*.

<54BRyEL4 ZAFOlAKO

Treścią utworu 
przeprowadze­

nie tezy, że same 
zwroty ku idea­
łowi dobra mo­
ralnego,nieprzy­
stosowane i nie 
nagięte do wy * 
mogów życia idą 

na marne...
J Cena 
| K 30 -  > 10% 

dodatek księgar­
ski.

i
Druga powieść „Przedpiekle* ukazała się rów­

nie? już na pólkach Księgarskich.

Treść i tok nkcyi —  
porywające! Książ­
ka, której szczegó­
ły na autentycz­
nych oparte wypad­
kach winna się zna­
leźć w reku wszyst­
kich, któryun dobre 
młodego pokolenia 

leży na sercu. 
Książka zaopatrzo­
na portretem autor­
ki i ciekawym wstę­
pem prof. dr. Wit- 

wickiego,

Cena 
F 34‘— X  10% do­
datek księgarski.

iżabigela

L E KT O R  1319.,

^ # ^ ^ C Ia u d e  Farrere

& j§r

'W$

b P I U M

i
„OPIUM"

F A R R E R Ł P A , 

jako orygikiil- 
na powieść 

słynnego fran­
cuskiego pisaj 
rza, pozwala 
wejrzeć w sto- 
ny duchowe 
palacza opium, 
przechodzące­
go w swej na- 
miętności cała 
skalę uczuć od 
ekstaz począw­
szy i rozkoszy, 
aż do przed- 
śmiertn. trwo­

gi i obłędu.

Cena K 32*— X  10% dodatek księgarski.

. ;• $  zetófad
S ?v." '.H;.-h XiA/ ep s oj .•

□ „MATURA", Kraków, Grodzka 32, II. p
Godz.urz.od 10—12 i 4—6, w niedzielę i święta 11—12 Ej

1. Kursa gimnazyalno-realne g
Kursa seminaryalne S
Kursa wydziałowe Ej
Kurra dla reprobowanych z Galicy! 3 
i Król. Pol. g
Lekcye zbiorowe i indywidualne p  
Kursa korespondencyjne dla prowin- P  
cyi, P. T. HPzedników i wojskowych, g  
prowadzone równolegle z kursami zbio- p  
rowymi w Krakowie. ^
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